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Z listu pasterskiego
ks. arcybiskupa Józefa Bilezewskiego.

L w ć  w  13 lutego.
(Demokracja chrtścjańska).

Traktatem o demokracji chrzr ścjańskiej za­
myka się list pasterski, z którego streszczeniem 
dobiegamy dzisiaj do końca.

Dotychczas demokracja znaczyła tyle, co 
panowanie Indu, czyli forma rządu ludowa. Mo­
żna ją podzielić na dwa obozy: jeden, to de­
mokracja socjalistyczna, która dąty do wyłą­
cznego ludowlsdztwa i drogi, umiarkowany, do­
magający się, jeśli nie wyłąc-zaego panow3nia 
ludn, to przynajmniej tego, aby lud mi&l prze­
wagę w rządach państwa. Inaczej, za Leonem 
XIII, określa demokrację cbrześcjańską autor 
liatu pasterskiego. Rozumie on pod nią — p r a ­
c ę  s p o ł e c z n ą ,  miłość gotową zawsze na trn- 
dy i ofiary dla wsnóibraci. A zttem demokratą 
thrześcjaóskim jest każdy, kto przyjmuje wszy­
stkie społeczne zasady chrzęści, ńskie, kto na 
podstawie tych zasad pracuje dla włościan, ro­
botników i rękodzielników, kto tworzy dla nieb 
stowarzyszenia, kto podtrzymuje ich swoją radą 
i pieniędzmi, kto broni ich od wyzysku i 
krzywdy Demokratą chrz* ścjańjkim jest zatem 
i urzędnik, i właściciel w.ększych posiadłości i 
król, jeżeli w seren ma ciągłą troskę i pracuje 
nad polepszeniem doli wlcśńan, rzemieślników 
i robotników. Nie jest jednak ehrześrjańskim 
demokratą, kto 1 kcewafy zasady K> śc ola. A jut 
najsmutniej, jeśli to czyni kapłan, którrgo (a 
nie jego stronnictwo) potępili biskupi, a on 
kryje się podstępnie za innych biskupów, za- 
pcmiuając o naukach i wskazówkach papieża, 
* obowiązku zupełnej nleglości.

Chrześcijańską nazywa się ta demokracja, 
bo wywodzi się od Chrystusa, a na jej czele 
kroczy każdorazowy Jego zastępca na ziemi. 
Nie wynika z niej jednak, jakoby katolikom nie 
wolno było zajmować się polityką, przeciwnie 
jest świętym obowiązkiem każdego obywatele, 
brać udział w tyciu polityczuem. Jestto tylko śro­
dek do sprc wadzenia sprawiedliwego ustroju 
społecznego. Demokratą chrześcijańskim może 
i powinie" być każdy obywatel państwa, który 
otrzymał dary ducha, serea i majątku. Czas 
ostatni, abyśmy wszyscy zapomnieli o tern, co 
nas dzieli, żebyśmy przestali rozdrabniać i marno­
wać siły na jałowe Bpory i kłótnie, a za to 
wszyscy spałem wzięli się do naprawy sprawy 
społecznej. Nie pytaj, kto ma zacząć! Póki ty 
się oglądasz, inni się wahają: zamiast wyglądać 
przykładu, daj go! Kapłani niechaj wyjdą z za- 
krystji, i obok troski o dusię, ułatwiają zdoby- 
eic oświaty i dobrobytu doczesnego. I wy świec­
cy, wyjdźcie z kasyn, z handelków, od zielooego 
stolika, wyjdźcie z samolubstwa i idźcie w lud 
robeczy i pomóżcie razem z nim uczyaić z ludu 
takiego oświeconego olbrzyma chrześcijańskiego, 
któryby był świadom swoich praw, ale i obo­
wiązków względem Boga i spoleazeństwa i miat 
dosyć siły odtrącić i zmódz wszystkich ror,nosi­
cieli fałszu. —W równie podoicslych słowach wzy­
wa arcjpasterz ludzi majętnych, aby zajęli się 
dolą robotuisów i ludu. Apostołów chciałbym 
— wola autor — wzbudzić speśrodku Wat! 
chodźcie! pracujmy z ludem dle ludu, z robo­
tnikami dla robetników, a wszyscy razem — ula 
całego społeczeństwa. Nie wyjeżdżajcie z krsju 
bez konieczne ści. Kochajcie ziemię. Nie wypu­
szczajcie jej z rąk za żsdtą cenę!

Osobny ustęp poświęca ksiądz arcybiskup 
niewiastom polskim, wzywając je, aby wpajały 
w serca swych dzieci cbrześrjańskie pojęcia spo- 
Lez.-ift.

Nic zapomma trcypasteiz lwów ik- także o 
tsiłr.dzŁy, zwłaszcza akademickiej. Wskazuje 
niebezpieczeństwa, jakie jej grożą: nadużycie 
młode ści z jednej strony, z drugiej zaś sztanda­
ry ludzi, którzy wyparli się ojców naszych wia­
ry, a Ojczyznę poświęcili interesom stronnictwa 
Niezadowolone z różnych niesprawiedliwości 
społecznych, młode gorące serca pragnęłyby je 
usunrć, “ nie znając dosyć socjalnej nauki Le­
ona XIII., pozwolili w u.ebie wmówić, ż< Ko­
ściół, to wróg naakowego postępu i osłona bo­
gatych. Wykazuje przeto autor listu, że wiara 
nie jest przeszkodą do samodzielnego badania. 
Dogmata katolickie, to nie zapory postępu, ale 
jako prrę ze w Tatrach, podpory w drodze ku 
wyżynam. Kościół, acz nie porusuny, ciągle się 
porusza. Zostawia cbętnie świata jego organi­
zację, a stmże odwiecznych prawideł prawdy 
i sprawiedliwości. Młodzież powinna poznać 
katolicką naukę społeczną, zawartą rr encykli­
kach Leona XIII. i wziąć udział w organiza­
cjach chrześcjeńskii h. Pelaem _3r ału i podnio- 
słwści upomnieniem, iżby nie zapominano nigdy 
o wielkim obowiązku modlitwr, kończy się ten 
^spaniały list pasterski naszego arcybiskupa.

Z  Więdnij.
(Pusta robola)).

W lf t d e ń  12 lutego.
Kiedy po latach czternastu nieodżałowanej 

pamięci hrabia Tarffe ustąpił, jeden z dawniej­
szych kronikarzy wiedeńskich podał tę wiado­
me ść w następującej formie; „Jak to N. fr. 
Presse jeszcze przed cztiraaafu łaty doniosła, 
kr. Taaffe pi dal się dsiś do dymisji*. O taki 
tryumf kusrą się także pewne dzienniki polskie, 
z dnia na dzień podając, bądź to wiadomości
0 Miśkiem przesilenia gabinetowem, bądź te 
„chytre1 rady, jakby to przesilenie przyspie­
szyć. Rzecz prosta, że kiedyś upragniony tryumf 
nastąpi, ale tymczasem praktykowane metoda 
ma ten tylko skutek, że czytająca publiczność, 
rama nie wiedząc dlaczego, uważa ustąpienie dzi­
siejszego gabinetu za rzecz dla Galicji, a może
1 sprawy polskiej ogromnie ważną i ze miast 
krytycznie śledzić robetę rządową, zaprząta so­
bie glawy pustą gadaniną o dymisji. Nadto wy­
rabia się wysoce szkodliwa opinjs, jakoby losy 
kraju i norodn naszego istotnie od tego, czy 
owego zależały gabinetu.

Pan Ton Koerber jest urzędnikiem i to do- 
b ym urzędnikiem, doświadczonym już v, naj- 
rczmaitsiych gałęziach adm inistracji państwo­
wej. Da dobrego urzędnika na stanowisku kie­
rującego miairtra, ma się tę tylko jeszcze preten­
sję, aby był i sp-a^iedliwym. Poza tern osoba 
jego jest nam zupełnie obojętną i bałamuci je­
no ep'Dję polską, kto dzień po dniu się uią 
zajmuje. PowieJzi&lem: żądany, by ów dobry 
urzędnik był także urzędnikiem sprawiedliwym. 
W  Austrji ma to żądanie szczególne znaczenie, 
z powodu, te stronnictwa narodor e nie oglą 
dając się na całość państwa, arą tylko każde 
dla siebie i za każde glosowanie żądają budże­
towych koucesyj. M .urtir cbcąc ratować całość, 
łatwo dać się meże skusić do faworyzowania 
części. Ale w tym kierunku jedyną gwarancję 
dić może Kolo polskie, a że ją dać ebee i 
umie, udowt-dailo świeżo przy sprawie cu­
krowej.

Śmiało wypowiedzieć motua, że w ciłtj 
izbie nie ma stronnictwa, które nie życzyłoby 
sobie zorany gabinetu, ale uie po to, by pier­
wszorzędnego i wypróbowanego urzędnisa za­
mienić na innego, mniej zdolnego i mniej wy­
próbowanego, jeno ala etablowania wreszcie 
nf.rosalnyrh parlemsnternycb rzsdów. Każdy

poseł — o ile jest szczerym —  z pewnością 
się z tjm przed panem Kcerberem nie tai, 
a nie ulega wątpliwości, że pan Koerber wie 
sarn, do jakiego terminu państwo wymaga jego 
usług. Ale termin ten niestit*”’ nie jert jeszcze 
dostrzegalnym. Wszelkie procy zbliżenia stron­
nictw, podjęte czy to przez rząd, czy też przez 
same stronnictwa, spnlzly na niczem. Zamiast 
więc prorukowrć z aaii na dzień upadek pana 
Krerbers, raczej dzialró należy w tym kierunku, 
by strouuictwa same uczyniły istnienie gabinetn 
urzędniczego niemożliwe m. Jak długo nie ma 
po temu warunków, tak długo nikt psważny 
nie weźmie udziału w tej politycznej zabawce — 
znajdą s:ę warunki, to i zmiana gabinetu sama 
z sieb e nastąpi.

Zamiast śledzić bacznie działalność Kola 
polskiego i zadać sobie trud zrozumienia naj­
ważniejszych dziś kwestyj ekbnomicznycb, o 
wiele łatwiej jest nawoływać do obalenia gabi­
netu i wpierać w wyborców, że poseł nie ma 
nic innego do czynienia, jak obalać rząd, lub go 
podpierać. Ugoda z Węgrami, taryfa celna, 
traktaty handlowe, nie mają cla tego rodzaju 
polityków treści, bo są jedynie instrumentami 
do obalenia gabinetu. Zamiast aczyć czytelni­
ków, pouczając ich o znaczeniu każdej ustawy 
ugodowej i każdej pozycji taryfy celnej, o wiele 
wygodniej prorokować upadek gsbinetu, cho- 
cicżby nie jako środek do osiągnięcia czegoś, 
jeno jako cel i progrem pobtyczry.

Netto freie Freasc — jak wspomniałem — 
w ten sposób przez czternaście lat z rzędu z 
dnia na dzień obalali gabinet br. Taafr go. Naj­
lepszy budżet był w jej oczach klęską, pierw­
sza w Austrji nadwyżka budżetowa — deficy­
tem, a na co dzień, to wymyślano inny atek ze 
strony gr-binetu na nstąwy zasad sicze, na szko­
lę świecką i Bóg wie jeszcze na jakie święto­
ści. A kiedy wreezcie hr. Tskffd ustąpił, to 
właśnie Neue freie Frtsao i jej obóz najmniej 
miały w tern udzi iłu, bo obaliła go prawica 
izby w chwili, kiedy ponad jej głową zmienić 
chciał zasadniczo nstawę wyborczą.

Nałóg „obalania* gabinetów nie jest n:e- 
winoą zabawką, b« odwraca uwagę i siły od 
rzeczy istotnie ważnych, a koncentruje je na 
pustą robotę, na ta, co Niemcy tak trefnie o- 
kreślają wyrażam „Biernankpoliik*.. (r)

Z mjsicrjdw opiekana M n .
L w ó w  13 lutego.

Kiedy „pech* — !o „pech!* —  Pływa 
ksiądz-redakter Wi:*tu-P>.ec$ółki pa mętnych 
fluktacb obietnic pielgrzymki do Jerozolimy; 
pływa, jak Noe w biblijnym korabiu i dost&ć 
się tam nie może z cieazczęstą swą lampką. Po 
nieudalej j> obi 5 w jesieni, zapowiedział popra­
wę na luty i — jik  donosi w swym organie — 
ma „jnż wszysiso gotowe*, a jednak... jechać 
z pątnikami nie może! Ni to drugi Noe, wysłał 
był naprzód po wiadomość gołębia w osobie 
Jana Chrobaka, iżby sprawdził, „jak sprawy 
stoją w Ziemi świętej*. Poczciwy ów Chrobak, 
który wywędrował jeszcze w jesieni, niesporo, 
oczywiście, podróżował, bo powrócił do Bielska 
„dopiero 30 stycznia*. Jak się pckaznje, w Je­
rozolimie nie byt. Zawędrował wprawdzie do 
Palt9?yny, ale styszal, że cholera jeszcze nie wy­
gasła, jen:-' „grasuje p̂ - różny .h miejscowo­
ściach*, więc „zwiedził, co najbliższe* i powró­
cił ze smutną wieścią. „Zatem — woła kiiądz- 
redaktor — o podróży w tym miesiącu i czasie 
nie możemy myśleć*. Kiedy zsś niefortunna 
pielgrzymka z lampką wybierze t ę zuowu, to 
sależrć L ę zie od wieści, jakie incy znowu Chro­
bak- grłąb przyniasie bielskiemu No^rou, który

na innej drodze żadną miarą nie może s:ę do­
wiedzieć, „jek stoją sprawy w Ziemi świętej*.

Nie zasyp:a jednak ksiądz-redaktor w ocze­
kiwaniach i czyni, co może, aby stworzyć sobie 
chrzescjańsko-moskiewsko- narodową redutę na 
zachodnich kresach naszych.

K.edy na ziemię galicyjską spłynęły myśli i 
uczucia wszystkich Polaków ziem naszych, aby 
skupić się w manifestacji wielkiego hołdu dla 
ostataich przedstawicieli walki o wolność Oj­
czyzny z r. 1863, — ks. Stojalowski był jedy­
nym, który puwsżyl się podnieść protest prze­
ciw — drażnieniu (?) mocarstwa (Rosji), z któ­
rrgo ludcośJą jesteśmy powinowaci i z którem 
stosunek nasz ulegs zmianie (1!)... Niens próżno 
jednak nazwano księdza-redakwa „tszustem po­
litycznym.* Odczuł on widocznie milczącą pegar- 
dę, z jaką tę obelgę dla naszych uczuć przyjęło 
społeczeństwo; zląkł się osamotuieu-a i wymy­
ślił jeden z tych wybiegów, w których zawsze 
celuje. Oto, przypomniał sobie nagle, że Sien­
kiewicz prześlicznie opisał ebronę Cięttochowy. 
Więc, ni stąd, ni zowąd, urządza równocześnie 
w Bielska uroczysty obchód 247 rocznicy oswo­
bodzenia Jasnej Góry ed Szwedów. I — roze­
sławszy ajentów — sprowadził do Bielska do 
500 ludu, urządził obchód, w którym pioruno­
wano na niewiernych Szwedów i teraz tryum­
fuje głośno w bwych pisemka,h, że — i on 
organizuje „obchody narodowe.*

Obchód, o ile odrosi się do samego faktu 
dziejowego, jest, oczywiście, uroczystością milą 
polskiemu sercu i zgoła nie nasuwałby żadnych 
ujemnych uwag, jrdyby nie widoczna, a prze­
wrotna, lisia tendencje jego inicjatora. Zawsze 
jeszcze tajemniczy, chociaż wielokrotnie om i- 
wia. y, stosunek ks. Stojalowskiego do Rosji nie 
pozwalał mu dopuścić do tego, iżby lud bialski 
obchodził pamięć roku 1863; trzeba mu więc 
było jząmydlić oczy czemś innem, a impanują- 
cem. I spiytny gracz zagrał na pietyzmie dla 
Częstochowy... Dobra kombinacja: naiwni przyj­
mą koncept w dobrej wierze, — a za kordo­
nem potrafią ocenić pomysłowy talent znanego 
korespondenta W  ar staw. Dniewnika.

To wstrętne, obrzydliwe wyzyskanie reli­
gijnych uczuć dla komedji, jaką wśród narze^o 
ludu gra ks. Stojalowski, boli i oburza tem 
więcej, iż zacny „pstrjota* ma jeozcze odwagę 
publicznie, w pisemkach swoich, chwalić sie, że 
i o u pamięta o świętach narodu! Ba, co wię­
cej 1 Polemizuje nawet z pogardą, jaką przyjęto 
wystąpienie jego przeciw obchodowi rokn 1863! 
„Rocznic naszych błędów, a choćby tylko klęsk 
— wda stary sofista — nie można, a raczej 
n ie  g o d z i  się obchodzić wystawianiem (?) błę­
dów, a klęsk hałaśliwemi (?) festynami (?). Z ro­
cznic narodowych te należy obchodzić, które 
podnoczą dueba i pouczają, wskazując drogi 
roztropnego, ważnego i pożytecznego działa­
nia* *).

Co wyraz — to fałsz, krętactwo i policzek 
uczuciom narodowym. Ks. Stojalowrki zapomi­
na naraz, że z klęski wypływa, co najmniej 
tyle nauci, ile ze zwycięstwa. Ks. Stojalc tdL 
zapomina wiele innych rzeery, a już prztde? 
wszystkiem to, że zbyt stare ma na sobie lisy,

*) Ażeby nie wydało się duwnem, że wł a­
śni e  w 247 rocznicę ks. Stojalowski uprzytomnił 
sobie obronę Częstochowy, — piekielnie pomysłowy 
koloryzator „przypomina* w tymże artykule, że od 
n i e g o  r ó w n i e ż  wyszła myśl obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej Owoż stwierdzamy, że ka Stojalowski 
kł ami e .  Myśl tę poruszono w łonie naszej redakiji 
i myśmy ją pierwsi pizedstawili gronu obywateli 
lwowskich. Tyle dla ilustracji wykrętów księdza re­
daktora. — Red Dtirn. Polsk.

izby me pcznano się na farbie. Tr^eoa zin.amć 
futro, księże-redaktorzc — bo dzisiejsze jat 
zdradza!

W m nit w północnej Afryei.
L w ó w  13 lutego.

Pomiędzy krws wemi walkami na „Ctarnym 
kontynencie*, których widowaią jest obecni* 
sułtanat m a r o k a ń s k i  i kraj S o m a l i -  
s ó w ,  nie ma, co prawda, związku przyczyno­
wego. Natomiast nie są to jakieś oderwane od 
reszty Afryki, poszczególae zjawiska, przeciwni* 
wskaznją wyraźnie na niepokój, jakby rozdra­
żnienie, które sneć zawładnęły umysłami ple­
mion tubylczych. Po za Marokkiem i krainą 
Somalisów; po przez szerokie, tajemnicze obszary 
i pustynie północnej Afryki, przebiega dziwcy 
ferment, który z owymi walkami na wybrze­
żach niezaprzeczalnie w jakiejś duchowej eto> 
łączności.

Ruchu tego, widocznego na zewnątrz i od 
czasu de czasu, jakby kouwulsyjnymi drgawka­
mi, nie należy zuppln;e lekcewsirć, równocze­
śnie jednak nie ma jeszcze przyczyny, aby g* 
znowu przeceniać. Wiadomości bowiem, nad­
pływające z wnętrza Afryki, o wzroście a g i ­
t a c j i  wśród plemion mahometańskich, prowa­
dzonej przez fanatycznych sekciarzy i karmio­
nej przez rozmaitych „proroków*, a która ma 
na celn nic innego, jak tylao p o w i t a n i e  
o g ó l n e  muzułmańskiego świata w północnej 
Afryce, w y p a r c i e  cudzoziemców enropej- 
skich i z a ł o ż e n i e  wielkiego, jednolitego 
państwa pólnrcno-afrykeńskiego, — te wiado­
mości pochodzą z niepewnego, bądź co bądź 
źródła i peprostu nie da się skontrolować, o ile 
polegają na faktach. Lecz mimo wszystko, w**- 
ści te skłaniają do poważnych refieksyj, wska­
zują bowiem, że ów ferment zagadkowy w* 
wnętrza Afryki powstał zdaje się z tych sa­
mych przeciwii ństw, z których tarcia zapaliły 
się walki obecne w Marokko i Somali. Są U 
kontrasty plemienne pomiędzy światem euro­
pejskim a arabskim, połączone z religijnymi: 
c b r z e ś c j a ń s t w a  z i s l a m e m .  W  Ma­
rokko np. pretendent zawdzięcza licznych zwo­
lenników swoich tej okoliczności, że sam sułtan 
uchodzi w oczach lndności za protektora chrtr- 
ścjan i Europejczyków przeciw którym i n> o l-  „ 
la h  gromadzi swe zastępy. Ocoliczncści te do­
dają natnralnie znaczenia wieściom, zb;egają- 
cym się w tej chwili i z TrypMisu i z Sudan* 
i z SaLary, o ogólnem jakiemś poruszeni* 
arabiko-mahometańikiego świata w północnej 
A f r y c e z e  wszystkich zaś przebija się zwłaszcza 
jedao pewne: Oto — ten sw<at czaray, tajemni­
czy, fanatyczny, porusza się i... zbroi!

Korespondencje.
R z y m  10 lutego.

(N  edostly skandal', „ Wolność myśli* * — hm- 
wola głupoty masońskiej; ek. -rabin katolikiem 

cele masonerj<; p o l o n i c u ) .
(Tur. A l )  Zwolennicy skandalu, Inb przy­

najmniej sensacji— zawiedli się srodze: procei 
hr. Hercolani (rzeciw domowi królewskiemu, 
proces na tle erotycznem, zostanie dyskretnie 
umorzony. W  latach 1880 przybyli do Rzymu 
br. Hercolani z urodziwą córką, która nieba­
wem zjednała sobie serce króls Hura berta. Sto­
sunek nie trwał długo, ale jego reminiscen­
cja pozostała w postaci małego Humberta, 
obecnie 20 - kilkuletniego młodzieńca. Zaró­
wno matka, jak syn, prowadzili życie awan­
turnicze, a gdy środki się wyczerpały i prośba 
o zanoniPfre pozostała bez rezultatu, wytoczyła

( » )
K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

W  Babinie.
F&wteśr t  p ierw uyoh  lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

A gdy tłum ony ku Bramie Grodzkiej 
lię zbliżcł, gdzie u stóp Wawelu wspaniały oł- 
■ re wzniesiono — „Zygmunt* zagrzmiał i zgłu- 
myl dzwony wszystkie. I popłynęła pieśń z i ncj 
wieżycy Zygznuntowej, jakiej jc szcze me słyszała 
Lurona Polska i zdało się wszystkim, że się 
itworzy! *trop niebieski, a serafini i cherubini 
wejrzeli i patrzą i słuchają i błogosławią ludo- 
*i tema.

Na blance zamkowej ukazał się cról. Czoło 
pochylił, o Datjerę wspsrl się, modlił się chwilę 
<9 wielkitm skupieniu duchs, a potem usiadł 
ta krześle zlocistem. czerwonym rdimasikiem 
tbitem. Powoli podniósł wzrok i na lud swój 
■pojrzal. Nagle utkwił u zy w punkt jeden — 

zł trzymał się...
Z wzniesioną twarza ku onemu miejscu, 

lilzia siedział, sUła niewiasta młoda a piękna, 
* Zygmunta Augusta wpatrzona. Czepiec na 
Iławie mówił, mężstką musiała być, strój nie 
Mieszczankę wsk .‘ yw J , a choć nie świeciła szat 
r**wą, ani klejnotów rudnych nie miała na se- 

nieba dobre takiemi ją wdziękami obda- 
Jjły, że zazdrość w sercach niewiast, a pożą- 
®^^sść u mąiów wzbudzała. Promień słońca 

ją i zdawało się. żc całą przesiąkał. 
^ Eiby posąg piękny z alabastru zrobiony, 
^fctórago wnętrzu zapalono lampę o płomienia 

wym. i gorzała ona lamps, a jasność jej

{.rzrljw&li się w krwi potefca h i koralem na 
ustach siada)?, omdlewała ca jagodach, a  umie­
rała na owalu twarz* i szyi śnieżystej. Zadaleko 
bjlo, by król móg.' dojrreć, ety pstrtyla na nie­
go, a jedna* (Hul jej źrenice na sob e, mówiła 
zresztą o tem i głowa jej podniesie i* i wygięta 
lekko lu ja  szyi. I cóż dziwnego, że patnyla? 
przecież to nie zwyczajny był człek, jeno król 
i król nie zwyczajny, lecz Zygmuat August, syn 
„Starego*, wnuk Kaziuaierzowy, prawnuk Wła­
dysława Jagiełły.

Król, nasyciwszy wzrok, skinieniem ręki 
de! znak stojącemu o krnk za nim Maiszcbowi 
i wzkazując na niewiastę, cdezwal cię:

— Spojrzyj taml...
Maiszech wychylił s ę przez blankę.
— Widzisz?
— Niewisatę oną?...
— Taki...
— Widzę, najjaśniejsiy panie!
— Nie wiesz, kto ona jest?
— Żona pndstulego Ż igoty — odpowie­

dział Mniszeih.
Kroi drgnął lekko — powstał — na Mnisz- 

iha spojrzał, który schylany przed panem stał, 
zfią się, w postawie pokornej, ab na waigach 
złośliwy uśmiech igrał, a chrć powiaki opu­
szczone ku ziemi trzymał, znać bjlo, że sczy 
świeciły, nifcy ślep e u wilka.

— Pogański synu! — rzekł król... — Za­
trułeś mi spokoj!

— Zali go mitlrś, nrlośeiary pani*? — 
Mniszeeh szepnął.

Zygmunt Auguat nie odpowiedział nic, jeno 
wszedł do pokojów zamkowych, gdzie sam zo­
stawszy, przed konterfektem niezapomnianej 
Barbary usiadł i patrzał długo, aitmy, bezsilny, 
falą wspomnień niesiony w dal niepowrotną. 
A dzwony biły, a „Zygmunt* grzmiał, a na 
ulicack Krakowa lud szumiał

Po przejściu uroczyste ści, która według d 
wuego zwyczaju w oktawę zakończyła sie do­
piero, ruch się pudwr.i), ale całkiem innej na­
tury był. Teraz nikt już o nlczem nie myślel, 
jeno o festynie łobzowskim, o którym niewidy 
boże opowiadano, bo okrom maszkar i fajer­
werku, co się na jeziorze wypryska, okrom 
gon Jol weneckich i świateł tysiąca w przeźrocze 
listowie maków, róż a lilij i tulipanów nkry- 
tych, u zbudowanej groty miał smok wawelski 
Iedz i jako żyw oczyma wywracać a zęby szcze­
rzyć. Zapytywany Gąska, białogłowom opowia­
dał. że sam on , niestworę*) widział i prawił, 
że wedle smoka tego nie każdy bezpiecznie 
przejść będzie mógł, a szczególnie niewiasty le­
ciwe i na cieurodę cierpiące, a pomalowane t*k, 
te aż pokusa bierze wiechciem je wytrzeć. 
DJewif; i białogłowy nadobne niczego lękać 
się nie mają: bez szwaukn je przepuści, a na­
wet pogładzić da s ę potwór ooy — ale babsztyle 
sehrnpi zaraz, taki wstręt czuje do niewiast 
pólwiecznych, które różują się a bielą, chcąc 
metry sę swojego urodzenia, na fiijcgjrm ji wy­
pisaną, sfal< yfikow; ć Nie wiadomo jednak, kogo 
oszukiwać myślą, bo żak sikolay na malańme 
sie oie zna, zresztą, co im po żaczku? praktyk 
zaś w pole wyprowadzić się nie da, a na far­
bowanych lisach pozna się. Tak Gąska prawił 
i humor niektórym białogłowom psuł, a chcć 
nie zupełnie słowom wesołka wierzyły, przy spo­
tkaniu się jednak rzucały sobie ca ucho:

— Bóg wia co Gąska prtwi!.,. Wżdy nie 
słyszałyśmy, ażeby w piwnicy jaki Jś bazyliszek 
się urodził, a kur jajko zniósł, chyba w onej 
jamie krokusowej ua Wawelu, którą można 
byłoby jut darmo kamieniami zawalić, by Ża­
den kegut tam nie zajrzał... Ale po co go do 
Łcbiowa na festyn zapraszać?

*) Potwór.

— Sztuczni* to smok ma być — odpowie­
działa niewiasta drrga.

— Ładnie sztuczny, który i głaskać się daje
i chrupi!...

Nie wierzyły niby a baiy się potroszę; po­
cieszyła się jednak w duchu pisank i taka i sze­
ptała:

— Ot, rrielka mi rzecz, smek tam jakiś!... 
A gdyby i był — czy to koniecznie mi tam wo­
ale niego przechodzić ?

Takie to gadki po Krakowie chodziły, stra­
chu a ciekawości dodając, tymczasem w mie­
ście calem tartas był a zamięs: enie okrutoe. 
W  kramach przepełnienie, panem kupcom sil 
brakło, a tu z lewa to z prawa wciąż słychać:

— Pok-ż no, asan, to a to jeszcze... Nie 
dróż się jeno, szybco dawaj, a mierz uczciwie!

Firlej, Pac. Rupejio i Gąska przechodzili 
właśnie wedle Marjrckisgo kościoła i u Świętej 
Barbary mieli brrmę przejść i na Mały Rynek 
skierowzć gdy ros w  nos z jejmość panią 
kasztelanową Osiecką spotkali się. Półwiekowa 
to już była niewiasta, a tuszy takiej, ża kto na 
nią z frontu patrzył, trzy kondygnacje widział. 
Mimo to chodziła szybko, z boku na bok prze­
chylając się, a trzepała jęzorem, jak tartak nie- 
pośledr . Idąc, miała zwyczaj suknię do'góry 
unosić, a to giroli pokazania nóg małych, 'któ­
rych oiejedna dziewka pozazdrościćby magla. 
Krzyż ciężki miał imć pan kasztelan z nn slą 
oną! bo niech powie: tak! to ona zaraz: *ie! 
a i sprzec wić się jej było t'udno i na swo|rm 
pcstaw:ć, bo za warzącbe u schwyci i po łepe­
tynie zajedzie tkk, że pan kasztelan ani się spb- 
strseże, jak mu sie n dlo irobi. Za króla Olbra­
chta sypały się na niego podcięte drzewa bnkową, 
ale on tamto wolał, niż oną warząchew jejm o­
ści. i, o ile ochotnie o bukowińskiej wyprawie 
gadał, o sprawach domowych, jak ryba, milczali.

Pani kasztelanowa Osiecka pierwsza spo­

strzegła idących, a dschala jak szczuł# zdycha­
jąca, bo choć dwie dziewki i czterech hajduków 
szło za n;ą, pakunkami różnemi uprowidowa- 
nych, jak konie Jezusowe — jejmość sama nie­
wolo ą była od pudełek różnych, torb i koszy­
ków, co, pomimo jej tuszy i majowego gorące, 
przyczyniało się poważnie do onegi sapania 
i potu płynięcia.

— Jak to dobrze, że waszmość panów wi­
dzę — zwrócua s;ę do Firleja, Paca, Rupejki, 
Żegoty i Gąski... Ledwo tchnę, takie gorąco w 
tym Krakowie, a my, slabów te niewiasty, bez 
szkody dla konstytucji naszej, skwaru podobnego 
nie znosimy.. W iź to wrćpan. a pomóż mi! — 
zwróciła się do Fuleja, pakując mu zawiniętą 
całą sztukę materji, którą Jaśko, jako kawaler 
grzeczny, wziął i pod pachę sobie włożył, by 
módz wabną rączkę jejmość pani kasztelanowej 
ucałować wedle obyczaju, z dawien dawna w Pol­
sce praktykującego się.

— Aha! ztśmiała się pani Osiecka. — W y­
ciągasz waszmolć rękę do mnie, a ja swojej 
was7mość panu podać nie mogę, bo łokciem 
Dudłc z czepcem trzymam... Zobaczysz waszmość, 
eo to za czepiec kupiłam na festyn onyl Małżo­
nek mój martwił się, gdym meco kieszenią *s* 
wyprzątała, ale uproailam go .

— Warząchwią — wtrącił Gąska.
— I wziął... to jest: dal — chciałam po­

wiedzieć, bo listem odręcznym król nas zaprosił, 
chcć w ęcej mu może o mnie, uiź o tego safan- 
dulę chodziło. Jak rydz wyglądasz, panie kaszte­
lanie, jak rydz! .. Ale prawda — waszmość 
z powitaniem czekasz, a ja w rlebywaly sposób 
ruzgudałam się!... Ale nie dziw się waszmość!... 
Człek jak z ciszy wiejskiej do miasta się wy­
wie, a znajomych i życzliwych sobie zobaczy,

to rsdby duszę całą wygadić, • to ua wsi sie­
dząc, zapomnieć można, jak to się język obra­
cać ma... (Ouyg daluy nastąpi).

eu M NladzM,

Dwa Przedstawienia
Codziennie urudstawienią • gadania C-m*, wieezwrem.

B i l e t y  s ą  w c z e ś n ie  d e  n a b y ­

t a  w  f u r z e  d z i e n n i k ó w  P M m ,  

L w t w  K a r t l a  L n d w i i t a  9 ,  1 0
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hrabina proces domowi sabaudzkiemu o ali­
menta. Dwór gotów jest dać jaaieś odrzepne i 
sprawa w ten aposóh się skończy; brat kró­
lewski jednak gotów skosztować więziennego 
cbleba z powodu jakiejś awantury z włoskim 
oficerem.

W Medjoianie odbył się niedawno wiec 
radykalny „dla wolności myśli.' Jak pojmo­
wano tę wolność, dowodem słowa, które padły 
z ust deputowanego PelUgriniego, który oświad­
czył, że .szturm do Watykanu powinien być 
dokonany moralnie i fizycznie', bo — wołał 
ten szermierz wolności: ,N<ech się zapadnie
ojczyzna włoska, jeżeli nie potrafi obalić rzym­
skiego księdza i otworzyć kościoła św. Piotra dla 
nowei wiary: piękna i wiedzy!!*

Podczas gry to się działo w M d ol inę 
spieszył z Genewy do Rzymu ad limina aposto- 
lorum młody n ofita, eks-rabin Antonio Giuseppe 
Lepe. Interw ewowany przez korespondentów li­
beralnych dzienników, odświadczył L°pe, te na 
postanowienie jego przejścia n i katolicyzm, nie 
wpłynęło nic innego jak uważne czytanie Tal­
mudu. .Przekonałem fę — mówii ek9-rabin, 
który ,est człowiekiem bardzo wykształconym i 
sympatycznej powierz ihowuości — że księga ta 
uważa ja co dozwolone wsze>kie prześladowanie 
chrześcijan i ztąd nabrałem wstrętu do niej i 
pogardy. Zadawałem sobie pytanie: jak może 
być prawdziwą religja, uparta na takiej moral­
ności?*

— A dlaczego pzin zdecydowałeś się przy­
jąć raczej katolicką wiarę, niż inną? — zapytał 
go dziennikarz.

— Badanie dokładne, systematyczne, przy­
prowadziło moie do przekonania, że religja ka­
tolicka zadowala rozum i rozprasza wszelkie 
zwątpienia.

Nikt z księży na mnie nie wpłynął. Moje 
nawróceuib się, powtarzam, winien jestem tylko 
wstrętowi, jakim mnie napełniają nauki Tal­
mudu. Moje postanowienie wzmocniło się przez 
porównanie, jakie zrobiłem miedzy życiem pra- 
ktycznem ch.ześ jan i żydów. U d e r z y ł o  mn i e  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w i e l k i e  r o z p o ­
w s z e c h n i e n i e  k a t o l i c y z m u ,  j e d n o ś ć  
n i e z a p r z e c z o n a  j e g o  n a u k i  i m o r a l ­
n o ś c i  ws z ę d z i e ,  g d z i e  t y l k o  mó g ł  s i ę  
z a k o r z e n i ć .  Potem przyszedł czas, kiedy 
wszelka wątpliwość znikła. W Końcu zdecydowa­
łem się opuścić ojczyznę i przybyłem do Włoch, 
aby otrzymać Chrzest święty*.

Gdyby tak postąpili masoni włoscy (do 
których mnóstwo żydów należy), odpadliby je­
dni z najzaciętszych wrogów Watykanu.

W  gruncie rzeczy jednak mssonerja jest 
raczej tajną spółką dla wyryskiwauia państwa, 
przedsiębiorstw i urzędów. .Walka z obskuran­
tyzmem* służy tylko za płaszczyk.

Od dłnższego czasu rozwija się tu poparcia 
godna agitccja, by zaznajomić Włochy z produ­
kcją polską kulturalną i przemysłową. W pier­
wszym kierunku oddziałał bardzo korzystnie 
Sienkiewicz, który obudził wielkie zainteresowa­
nie dla polskiej literatury; w drugim kierunku 
rezultaty są małe. A jednak Włochy nadają się 
do takiej akcji choćby dla tego, żi stanowią 
pnnkt zborny dla^tłumów cudzoziemców, sami 
zaś mają przemysł bardzo słabo rozwinięty.

Powstała więc myśl urządzenia w Rzymie, 
Florencji i Wenecji stałych wystaw okazów prze­
mysłu polskiego, domowego etc. Wiele rzeczy 
wyrabianych u nas, szczególnie drobiazgi zako- 
pańskie, huculskie wyroby tkanin, mogłyby 
mieć powodzenie. Nie trzeba bowiem zapomi­
nać, że przejezdni zostawiają we Wło zech do 
700 miljonów fr. roczn e, czem się tiómaczy re­
gulowanie stosunków ekonomicznych włoskich 
bez widocznego postępu w przemyśle i handlu.

W dziennikach tutejszych czem raz częściej 
można się spotkać z rozu nną krytyką naszych 
rzeczy. Niedawno w Rc ig. nasion, pojawiło się 
poważne studjum panny Marji Rygier, córki 
rzeźbiarza o Stefan?0 Żeromskim, ranna Rygier 
ma tu wyrobioną markę literacką; zaznajamia 
ona świat wianki z naszą literaturą i ruchem 
artystycznym.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  pub l i c z ny c h ,  żaba 

wa c h  t o wa r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j my  o o f i ar ac h  nc  
b u d o wę  k o ś c i o ł ó w  wc ws c ho d ni e j  Gal i ­
c j i  i na T o wa r z y s t wo  Sz k o ł y  l udowej .

L W Ó W  13 lutego.
BtSA pow iel- (* Godzina 13 w południe 

Ciepłota +  0" R Śnieżyca.
Nowa składnica poostowa. Z dniem 15 

lutego br. zapro wadzoną zesłanie w miejscowości 
U ci a Dol na,  należącej do okręgu doręczeń urzę­
du pocztowego w Żab.u składnica pocztowa ze zwy 
kłym zakresem czynności

Bal icostjumowy Ozyte Im akademickiej . 
Wczoraj popołudnia odbyło się u p. rektorowej H. 
Kadyjowej, posiedzenie komitetu pań Przygotowania 
są już w zupełności poczynione. Bil odbędzie się 
23 bm. w sali Fdharmoąji. Po zaproszenia i bilety 
należy w daiazrm ciągu zgłaszać się do Czytelni 
akadem. w pasażu Mikolascha II piętro Komitet 
zwraca uwagę, ie stroje nie muszą być kostju- 
mowe.

-f Ignacy Kurniewion, emerytowany inżynier 
wydziału krajowego, zmarł onegdaj w Wilnie. Śp. 
zmarły, urodził się w r. 1842 na Litwie, wziął 
udział w po.*staniu 1863 r. i wytrwawszy w izere- 
g ich jego aż do ostatniej chwili, po upadku po 
wstania wyemigrował do Francji i wstąpił tam do 
akaderaji wojskowej w Si. Cyr.

W r. 1870, w charakterze porucznika armji 
francuskiej, wziął udział w wojnie pruskiej i odzna­
czył się w bitwa pod Orleanem, i której ciężkie 
odaiosf rany.

Po upadku cesarstwa przybył do Galicji i otrzy­
mał tu posadę inżyniera w wydziale krajowym. — 
Zgnębiony nie tyle wiekiem, ile przejściami czynnego 
swojego żywo1,a, śp. Kuruiewicz poszedł przed trze­
ma laty na emeryturę, a przed rokiem pojechał na 
rodzinrą swoją L twę, by stare swe oczy jej nacie 
szyć widokiem. Tu, upomniał się wiek jego o swe 
prazra, zachorował obłożnie, kiedy zaś po kilkumie­
sięcznej chorobie powstał z łóżka i gotować się po 
cząl do powrotu do Lirowa, nagły paraliż serca 
wyrwil mu poświęcone ojciyzuie życie.

Hajdamarsyraa w Beminarjum. Ze Lwowa 
donoszą do Zeit, że moskalofilscy alumni ruskiego 
seminarjum we Lwowie urządzwi z powodu ostrej

dyscypliny demonstracją przeciw rektorowi ks Cho- 
myszyuowi. Onegdaj chcieli go obić, ale uciekł i o- 
puścić miał seminarjum, z postanowieniem niewro 
Cfcni* tam więcej.

=- .Żelazna woda*. Zaraz po powzięciu przez 
radę mie.ską wczoraj wisczore o drugiej uch w ly w 
sprawie kupca .Żelaznej wody*, podpisały ubie struny 
kontrakt kupni sprzedaży, poczem te natychmiast 
wypłacono sprzedającym umówioną cenę 214.000 k. 
Dziś1 rano wp:?ano w tabuh gmicę m. Lwowa jako 
właścicielkę .Żelaznej wody*. Administrację tej no­
wej śwej własności powierzyła gmina na razie ,nży- 
mero i miejskiemu p Bi unekowi. Ustanowioną bę­
dzie ponadto umyślna komisja administracyjna, która 
wytknie sptsób dalszego prowadzenia i zużytkowania 
tej posiadłości.

Tyfus plamisty we Lwowie możne uwa­
żał za wygasły Dzięki czujności fhykatu miejskiego 
w ostatnich dwóch tygodniach nie ap-idł nikt na 
na tyfus plamisty. Również i wypadek zawleczenia 
tyfusu z Jeziernej przez zmarłą tymi dniami żonę 
letarza tamtejszego Hirschhornową, nie pociągnął za 
sobą dla otoczenia pacjentki żadnego ujemnego sku­
tku. Pacjent, który mieszkał w Rynku I 12, jesi 
już w rekonwalescencji.

O most ra  Otartej Fr* musy. Kilku au 
tr .ckich urzędników ministerjalnycb, konferowało 

tymi an .mi z pruskiemi władzami granicznemi o 
wolne przejście przez z imkmęty pruski most grani 
czny na czarnej Przemszy. Władze pruskie zgodziły 
się na to, aby austijaccy mieszkańcy za osobnemi 
kartami przechodzili przez mosi kolejowy, zmim bę­
dzie most dia pieszych gotowy.

Zatory loaowe. N» Wiśle pod Szczucinem 
w powiecie dąbrowskim utworzył się zator długo­
ści 9 kilometrów, który spiętrzył wodę do wysoko­
ści 5 metrów, skutkiem tego stary wał został przer­
wany, a część gmin Łęki szcuucińskiej, Łęki zabiel- 
skiej i Sz :zucina zalane. Oj onegdaj wieczorem 
prowadzi akcję ratunkową oddział pionierów. Ni 
przeciw Szczucina l».ry hrzeg rosyjski zalany zupeł­
nie. — Rosyjski urząd celny r Ratajach stoi pod 
wod,

Dru. zator na Wiśle stoi od grudnia pod 
Glinianami w powiecie mieleckim. Środki ostrożno­
ści ni wypadek ruszenia zatoń zarządzi no.

W '-rnobrzesk-m powiecie spłynęły lody od 
Baranowa począwszy.

Szkody praei powodzie. W okulicy Starego 
f i  a  9 bm., płynąca kra w Popradzie, zerwała 
a usiy a z wielkiego mostu w Biegonira;h podpory 
w połowie, wskutek czego komunikacja była prze­
rwana.

Straszny w ypadek w T arci. W sprawie 
eksplozji, jaka zdarzyła się przy sposobności budowy 
tuueTu w Turce, przynosi ostatnie poczta następują­
ce szczegóły Kita t ofa zaszła przy budowie tunelu 
nu linji Turka-Jawora. skutkiem eksplozji naboju 
dynam to wego, założonego dL rozDicia skały. Prze- 
Bieg katastrofy był następujący: Robotuicy założyli 5 
nabojów Jjn .autowych, z których eksplodowały tylko 
cztery. Po czwartym wystrzale, robotnicy prowadzeni 
przez .partlefiihrera' Włocha Longiego, zeszli do 
tunelu, mimo to, ze piąty nabój jeszcze nie eksplo­
dował. Gdy wszyscy zualeźli się już w tunelu, za­
uważył robotnik Jędrzej Kurczak, że należy mieć się 
ua baczności przed tym piątym nabojem, któiy lada 
chwila wybuchnąć może. Mimo to, Longi kazał iść 
robotnikom naprzód, twierdząc, że żadnego nie ma 
niebpzp'eczeństwa. Zaledw.e uszli kilka krozow, roz­
legł się straszny huk, a na głowy nieszczęśliwych 
posypały sic kamienie i ziemia. Skutek eksplozji 
był otrepny; trzy tropy i irzecn ciężko rannych. 
Ofiarą k i*.stroi/ padła cali rodzina Łongich. Juljan 
Longi, oji-iec, stracił oboje oczu i odniósł zgniecenie 
klitki piersiowej, syn jego Marjan oduiósł ciężkie 
oDt-żenia wewnętrzne, trzej inni jego -yoowie. Jan, 
August i Józef padli trupem na miejscu. Prócz ro 
dżiny Longich, odnióJ robotnik Jędrzej Kurczak 
Ułamane nogi i potłuczenie czaszki. — Roboty 
we w pomniaLym tunelu, prowadzi przeds ębiorca 
E Weiner, kieruje zaś robotami inżynier Mr czak, 
któteęo w chwili katastrofy w Turce nie było.

W ystawa mleć ti r ka w Praon yślu. Ko­
mitet urządzający wystawę mleczarską w Prze­
myślu, przypomina wszystkim interesowanym, że 
wys awa ta odbędzie się dnia 28 lutego i 1 marca

Komitet żywi nadzieję, że w pierwszym rzędzia 
w.iystkie mleczarnie w kraju wezmą udział w tej 
wystawie, zarówuo przez nadesłanie produktów, 
jak przez .najliczniej izy sjizd swoich reprezentantów. 
Geieui premiowania najlepszych okazów masła, se­
rów, maszyn i przyrządów mleczarskich rozporządza 
komitet znaczną ilością dyplomów, medali srebrnych 
i brązowych, udzielonych przez ministerstwo roLi 
ctwa i Towarzystwo gospodarskie gal.

Uwolnienie redaktora. Redaktor Dzienni­
ka Poznańskiego, p. Ludwik Hojnacki, opuścił one- 
gdej więzienie. Przebył r niem 3 miesiące, jako 
redaktor odpowiedzialny za rzekomą obrazę cesarza, 
której się prokuratorja dopatrzyła w artykule, oma­
wiającym mowę cesarza Wilhelma o Polakach, wy­
głoszoną w Malborgu. Więźnia traktowano tak, jak 
wszystk.ch innych więźniów; jadał 3 razy dziennie 
zupę z kotła i ciaray sueby chleb, a zmuszono go 
zajmować się pracą więzienną, zatrudniano w fabry­
ce pudelek do cygar, znajdującej się w suterenach 
Niemal przez cały dzień — 10 godzin — pracuje 
się tam zimą przy świetle gazowem. Wszelkie 
starania zony o lepsze pożywienie, nie odniosły sku 
tku. P. Htjuacki opuści! więzieni! znacznie oslabio 
ny, o czem też miał sposobność powiadomić onegdaj 
pierwszego prokuratora, p r. Stamera, przełożonego 
więzienia. Opuszczającego więzienie powitało bardzo 
serdecznie liczne grono krewnych, kolegów, przyja­
ciół i życzliwych. Przed gm ichem więziennym uwi­
jało się około 10 tajnych policjantów, zauważono 
także komisarza i dwóch policjantów umunaurowa- 
Widocznie obawiano się demonstrat/', o której ni­
komu się n:e śniło.

JnbiljBOBl 650 letmego swego istnienia obcho­
dzić bęazU w lipcu br. Bractwa strzeleck e w Po­
znaniu. r

Narady cukrowników. W Kijowie oeby- 
wają się obecnie pod przewodnictwem Leona 
Brodzkiigo, narady prywatne rsfiaerów kraju polu 
dniowćgo, craz okręgów moskiewskiego, charko­
wskiego i innych. Celem narady jest utworzenie 
syndyti tu rafinerów, podniesienie cen rafinady i pod­
trzymanie przemysłu cukrowego, znajdującego się 
w ucisku.

• Łapownik. Berlińska Folks Z  tg. donosi, iż 
w Kronsztadzie odbędzie się skandaliczny proces kar­
ny przefciw rosyjskiemu dyrektorowi policji, nazwi­
skiem Szafrów Pan ten prowedz.i formalny handel 
posadami urzędowetni, pobierając od posad od 50 
rubli do 15 000 rubli Równ:eż i wszyscy rzemieśl- 
p._y. którzy mieli Jakąkolwiek dostawę rządową, 
opl,.„ać musieli haracz na rzecz dyrektora policji. 
Tak s tmo oplac.ła mu się straż ogniowa, a nawet

nodrzędni u-zędnicy policyjni. Oprósz tego nakładał 
Szafrów kary pieniężne w wysoi ości od 5 do 10 
rubli, które także wpływały do jego kieszeni. Do 
rozprawy wezwano setki świadków. Proces ten, jak 
się powszechnie spodziewają, przedstawi bardzo po­
nury obraz urzędniczej korrupcji w Rosji.

Modni chłopi. Gaz. rad. donos< o niezwy­
kłym ślubie włościańskim Oto dnia 2 lutego 
w Opatowie oubył się ślub włościanina ze vrif Oka 
lina, Jana Żołciaka, z w.ościanką ze wsi Wąwor- 
ków, Balbiną Szczekocką, przyczem ku njóluemu 
zgorszeniu pan młody był we fraku, a panna mioda 
w białej Sukni jedwabnej I

O Gironio przychodzą z Brukseli skandaliczne 
wiadomości: Giron wyzwał na pojedynek dwie osoby 
z powodu obrazy. Przed kilku dciam-' był w kawiar­
ni, gdzie jacyś awąj nieznajomi mu panów e grali 
w szachy. Początkowo przypatrywał się grze spokoj­
nie, a gdy owi panowie zasiedli do drugiego stolika 
i poczęli grać w karty, pr-.ysiadł się do nieb i ofia­
rował się jako trzeci do partji. Gdy im się jednak 
przedstawił, owi dwaj nieznajomi rzucili karty na 
stół i od wrócili się od niego, mówiąc, że z takim 
człowiekiem grać nie będą Tern uczuł się Giron do­
tknięty i wyzwał icb obu na pojedynek

R o"?raw a przeciwsko medium kwi&to 
we ma Annie Rolhe rozpisaną została w Berlinie 
na dzień 23 marca. Rozprawa obiecuje być intere­
sującą, gdyż zwolennicy spirytyzmu starają się wszel- 
kiemi siłami o materjal ud rodowy dla uskarżonej. 
Prokuratorja powołała 90 świadków dowodowych 
przeciwko którym stanie 30 świadków cdi rodowych. 
Z pomiędzy tych ostatnich, niektórzy zgłosili się do 
browolnie, zrzekają się odszkodowania i kosztów po­
dróży. Do t ikich należy 70 letai prezydent trybuna 
lu kasacyjnego z Zurychu, Sulser Jako znawcy są- 
dowo-lekarscy fungować będą: fizyk sądowy dr. Pup- 
pe i jeden ze starszych lekarzy szpitala Charitć.

Sam obójstwo dyrektora teatru W Peters­
burgu zastrzeli! się dyrelior trupy operowej Morew, 
z powodu, że śpiewaczka Caraiieri złamała umowę 
i nie przybywszy na czas, naraziła go na wielkie 
straty materjalne

M iłość a rew olw er Administrator dóbr Elms- 
hageu w Hesji, Lich, zastrzelił 20-Ietnią córkę wła­
ściciela ruajątku, a potem sam sobie życie odebrał. 
Powodem rozpaczliwego kroku beznadziijna miłość. — 
Syn restauratora wiedeńskiego Rein, o którym donie­
śliśmy wczoraj, że zastrzelił w hotelu swą kocLanką, 
sztnsonistkę, a potom rtrzebi do siebie i zranił się 
śmiertelnie, zmeri wczoraj w szpil. 'u.

Uśmiech fortuny Zmarła w Paryżu artystl a 
Wanda Bończa — jak douosi Gazeta Radomska — 
pozostawiła gotówki około 300.000 franków i jedy­
nego spadkobiercę, którym jest niewidomy p. Kocza’- 
ski, były kupiec z Warszawy, mieszkaniec Radomia. 
P. Koczalski, zawiadomiony o tem przez właściwe 
władze, wyjechał do Paryża i w całości odebrał po­
wyższy spadek, który wynosi okrągłe 80.000 rubli.

Btan pogody w Europie (Spreiwcadante 
aentralnaj stacji meteorologicznej w Wiedniu)- Dnia 
12-go, godzinę 7 raao notują: H..para-ida —6 3,
Wiedeń + 0  0, Pola + 4  0, Budapeszt + 1 ‘0,
Florencja + 3 0 ,  Biarritz + 5  0, Paryż + 7 -0,
Monachjuu —0*5, Berlin + 8  0, Memel -t~4 0,
Wilno + 2 ‘0, Bregencjn + 0 ‘0, Gorycja + 2  4,
Rzym + 5  4, Petersburg —OT, Moskwa —8‘5,
Abazia + 2  6, Lussin piccolo + 7  8, Nizza + 7 ’0.

Na wysokiej półaocy wystąpił niezwykły spadek 
barometru; w Hrparandzie spadło ciśnienie powietrza 
od onegdaj z 758 na 721 mim Maksimum z 782 
m/m Jeży ponad Alpami. W Austro-Węgr<ech była 
aa północy rankami pogoda najczęściej zachmurzona, 
zresztą przeważnie jasna i stanowczo bez opadów. 
Temperatura z wyjątkiem obszarów północnych 
ogólnie rpadfa Protmoza: Wietrzno, chmurno, opa­
dy, ale łagodnie.

Korespondencja redakcji. Wny B . M
w Krakowie. Na podstawie informacji, zasiągnlę- 
tych u dra M. S o ł t y s i k a ,  lekarza domowego hr. 
Alfr. Potockiej, moż-my donieść Pbju w  odpowiedzi 
na zapytanie, że atan zdrowia hr. Potockiej, jest 
obecnie już z upe ł n i e  z a d o w a l a j ą c y ,  a re­
konwalescencja postępuje szybko i stale.

I  kraju.
Bdłs. {Rocznica powstania). Staraniem in­

teligencji miejscowej obchodzono tu duia 7 lutego 
uroczyście 40 tą rocznicę powstania styczniowego. 
Rano odprawi! ks. proboszcz Chrrura żałobne nabo­
żeństwo za poległych, poczem z ambony wypowie­
dział do licznie zebranej publiczności k.zsnie o tre­
ści patijotycznej.

Wieczorem odbył się w salach Kasyna wieczo­
rek deklamacyjno wokalny.

Nowy Sąos. (Nagła śmierć na ulicy). One 
gdaj upadł nagle na trotoazze, tknięty a oplcksją, 
Franciszek Ksawery Kołodziejski, właściciel dóbr 
Ochotnica pod Krościenkiem i zmarł nat/chmia t. 
Zmarły byt trściem tutejszego kupca p. Fial- 
kowskiegu.

(Zerwanie mostu). Most na Popradzie na 
drodze między Nowym a Starym Sączem, zer­
wała KM

Oleśkb (Bocząca powstania) Kole miejsco­
we Towarzystwa szkoły ludowej, urządziło w nie­
dzielę dnia 8 b. m , uroczysty wieczorea ku uczcze­
niu 40 tej rocznicy powstania styczniowego, a pro­
gram dość obfit) i urozmaicony wykonali, z wy 
jątkiem odczytu, sami mieszczanie.

Po udatnych i wprosi z zapałem wygłoszonych 
przez młodzież i dzieci deklamacjach, przeplatanych 
pieśniami patijotyczneml, edegrali miejscowi mieszczą 
nie ehrazek sceniczny w dwóch odsłonach , Maciek 
w powstaniu*.

Z przyjemności* zazmezyć musimy wielki po­
stęp w uświadomieniu nsrodowem u naszych 
mieszczan, w szczególnośii u dzieci i młodzieży; 
miłym zaś dowodem tego ostatnie przedstawienie. 
Jak gor ico odczuli i zrozumieli amatororie nasi 
piękną, acz Lolesną chwilę walki o niepodległość, 
z jakim zapałem w/głaazali przel ouania i hasła na­
rodowe, włożona im w usta przez autoral A i wi 
dzowie, których liczbę przeważającą eiaanwili mieszcza­
nie i włościanie, inne okazywali zajęcie i zrozumie­
nie niż przed rokiem; zapal ogólny ogarnął lud 
i inteligencję, wszrscy czuli, że święty ogień miłości 
ojczyzny wyrównywa stany i różnice przekonań, że 
jednoczy wszystkich nierozerwalnym węzłem w wielki, 
kilkudziesięcio-miljono ry naród, który śmiało śpie 
wać może: , Jaszcza nie zginęłaI*

Prremyśl. ( Wybór prezesa. Rady powiato­
wej). Od pewnej osoby, nadzwyczaj dobrze poić for 
mowanej o atobunkach, panujących w przemyskiej 
Radzie powiatowej i o ostatnim wyhorze prezesa taj 
Rady, w miejsce ks ęt.a Adama Sapiehy, który 
ustąpił, otrzymujemy list następujący:

Dr. Czajkowski, od lit przeszło 20, bierze 
z celem poświęceniem udział we wszystkich pracach 
publicznych. Nic leż dziwnego, że ma orzeciwników

politycznych i że niektóre dzienniki, jai Kurjer 
Lwowski, Naprzód i inne, nie są zadowolone 
z jego wyboru, a chcąc go już z miejsca podkopać, 
przedstawiają fałszywie i tendencyjnie sprawę wybo 
ru. Myliie też doniosły i inne dzienniki, że książę 
Władysław Sapieha upadł przy wyborze prezesa. 
Fakt wyboru był następuj |cy :

Dr. Czajkowski zawsze wspólnie i w porożu 
mieniu pracował ze Sapiehami, a i obecnie, gdy 
ks ążę Adam stanowczo ustąpił, używał wszelkiej 
forsy, by nakłonić księcia Władysława do przyjęcia 
wyboru. Ponieważ ksiąię Władysław, ze względu na 
obecne różne orobwte swe stosunki, przyjąć wyboru 
nie mógł i stanowczo żądał, by dr. Czajkowski wy 
bór przyjął, zoshl ten ostatni wybrany.

Że * ik się rzecz miała, skonstatował to publi­
cznie dr Czaykowski w przemówieniu swem po 
wyborze, zaznaczając przytem wyraźnie, że wjhór 
swój uważa za przejściowy i żc calem sercem po­
wita na krztśle prezydj ilrsem księcia Władysława 
Sapiehę, skoro mu stosunki pozwolą mandat ten 
przyjąć. Jeżeli w tej sytuacji padło kilka głosów na 
księcia Sapiehę, to były to głosy nieżyczliwe tak 
księciu Sśpieże, jak i drowi Czajkowskiemu. Pirr 
wszemu nieżyczliwe, by się nazywało, że był kontr­
kandydatem i upadł, a drugiemu dlutego, by módz 
wywodzić, że występował przeciw księciu Władysła­
wowi i nie przeszedł jednogłośnie.

To jesi prawdziwy stan rzeczy, a stanowczo 
nieprawdą jest, by między księciem Sapiehą a drem 
CzayKowskim była rywalizacja, lub, by wobec po­
wyższego stily tu sprawy tak, że Sapieha wobec 
Czajkowskiego upadł.

---—Ml*----
* Ogólnie w ydają MautLnera impregnowane 

nas’ona buraków prstewnych najwyższe plony i ró­
wnież znakomite jak i niezró sn ne są M.uthuera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

Na gimnasjum cios*rń kie złożono w dal­
szym ciągu w administracji Dziennika Puhkieyo 
pp : Stół nr. 15 w Kasynie miejskiam koron 14‘ - , 
Z hotelu franruskirgo E. K. 2’ , Bazyli Al Jer
z Drohobycza 20' , Emil Witkiewicz z O esla
2 —. Razem w dniu 13 bm. 38 k. Poprzednio 
wykazano (XV) 1850 koron 69 h. Razem więc 
(XVI) 1888 k. 69 h

W dniu 6 lutego luOO koron odesłano aa 
ręee ks. Lordzina, pozostaje w administracji naszej 
888 k. 69 h.

O dalsze datki prosimy gorąco!
* Jutrsejasa reduta w Bali Filharmonji, 

z której dochód przypadnie na rzecz .Chóru akade­
mickiego*, zapowiada się -  jak to było do prze­
widzenia świetnie w całem tego słowa znaezemu 
Faktem bowiem jest, że pod względem np- ilości 
masek, przewyższy ona wszystkie reduty dotychcza 
sowe, nie mówiąc już nawet o programie, który 
jest istotnie świemy i o rozmaitych niespodzianki ;h 
nadprogramowym; komitet przygotował ieh całe 
mnóstwo Wszystko to, razem wzięte, daje, nie na 
dzieję, ale wprost pew.aość, że reduta sobotnia na;- 
bardziej n. j *i wybrednych zadowolić potrafi Zazna­
czyć przytem wypale, że będzie to przedostatnia już 
w tym karnawale reduta w sali Filharmo&ji.

* flumcirystyemy ;alendars Śmigusa ca 
r. 1903, ozdobiony prześlicznem. kolorowemi ilustra­
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
rryjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni 
ka Polskiego po wy j ą t k o wo  zni żone j  eenia 
35 et (70 ha!) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z praesylką 
pocztową 12 ct.

* Bal koatjumowy Czytelal akademickiej. Bilety wrtę 
pu są dc nahycia do 5 kor, ramilijae no to  kor., lożn 
mezaninown i parterowe pc 20 k or , loże 1. p. po 10 
kor., loże 11. p. po 6 kor., fotele I. p. po 3 kor., fotele 
II. p. po 2 kor.

* Wleczarek maaktWj. stowarzyszenie rękodzielników 
lwowstich „Gwiazda*, urządza we wła-nej lojalności (ul. 
Franciszkańska i. 7), w sobotę dnia 14 lutego b. r. na 
dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót wieczo-bł 
m :skov.y — Początek o gadzinie 9 wieczorem. — Bilet 
wstępu 2 kor. od osoby.

* Walne zgromadzenie Koła miejscowego T. S. I. w 
Borysławiu, odbędzie się dnia 15 lutego b. r. ż  nie­
dzielę w lokalu Kola przy ulicy dawniej poczta *rej (dom 
piekarni katol) o godzinie 4 popoł,

* Młodzież przy pracy XI. posiedzenie „Kółka po­
lonistów* o lbędzi- sie dni: 74 b. m. o godzinie 5 poprł 
w sali 1 na, uniw.

* „Skała* lwowska urządzą w niedzielę dnia 15 bm, 
we wł, snej sali wieczornicę dla członków i ich rodzin. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Z „Lutni*. ZwycTajne walne zgromadzenie człon­
ków lwowskiego To w. śpiewackiego „Lutnia* odbędzie 
się w sali tezo Tow. (pasa.* Hausmana) w dniu 25 lu­
tego b. o godzinie 7 wieczorem

Na wypad ik b.aku kompletu odbędzie się zwyczajno 
walne zgromadzenie w tym samym duiu i miejscu o go­
dzinie 8 wieczorem, na którem uchwałj przy jakimkolwiek 
komplecie zapadłe, będą prawomocne.

* Zabawa kolejarzy Stow. .Czytelni i wzaj. po­
mocy* funkcjonarjuszów kolejowych +  d worzec czernio- 
wiecki), urządza niedzielę duia 15 lutego b r. przed­
stawienie : matorskie. Członkowie Stowarzyszenia ode­
grają: .Piosnkę wujaszka*, komedję ze śpiuwami w 1 
akcie A. hr f red.y, muzyka Wajnowskiego. Początek
0 godzinie pół do 8 wieczorem.

SkładL aa oele nżytecznaic: publloznej Inb aa 
rodewej.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  I. T. w Kołomyi, 
złożyła p. Zofja Wilczyńsja z Łuczan p. Borynicze 
3 kor

Zmarli:
W Łusławiczkach zmarł Floijan G o s t k o w s k i ,  

dljgoletni prezes rady pow. w Brzosku.
W Krakowie zmarła Paul na z Rawicz Czyżów S ło ­

n i ń sL a, wdowa po ś. p Jozefie, sekretarzu gem r.ilnym
1 senatorze wolnego m. Kr-kowa, przeżywszy lat 95.

Notatki litorackii i artystym i.
Ktpertoarir seatra nttojskidge *rt  Lw ow it. 

Dziś w pi ątek po raz pierwszy w tym sezonie 
„Mignon*, opera w 3 aktach, a 4 odsłonach Am­
brożego Thom. aa Gościnny występ Be. Sorel, Lu­
dwiki Marek-Onyszkiewiczowej, Augusta Dianni 
i Juljans Jeromiua.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy cztery jedno­
aktówki Artura Srh<oitzle*a pt, .Godżiny życia*, .Ko­
bieta ze sztyletem*, .Ostatnie maski* i .Literatura* 
i udziałem pań: Stach o wieżowej, Solskiei, Rybickiti, 
pp.: Chmielińskiego, Stanisławskiego, Jaworskiego, 
A l^entowicza, Hierowskiego, .Wysockiego, Feldmana, 
Kliszewskiego- Brzozowskiego, Kamiińskiego i Sol­
skiego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 31/* 
.Fabryka krajowa1, kotnedja w 4 aktach, osnuta 
ni> stosunkach miejscowych przez Karolinę Słoń 
czewską. -  Wieczorem o godzinie 7 (aa ogólne 
żądanie) .Gfrmen', opera w 4 aktach Jerzego Bi 
zeta. Przedostatni gościnny występ Bel Sorel, występ 
Augusta Dianni i Józrfa Szymańskiego. Partję Mi- 
caeli odśpiewa tym razem p Łopatyńska

Repertoar Filham ionji iwowBfelej. Wi e -  
b o t ę , 14 lutego, wielki Koncert fiiharmoniczny,
za wspóludziJem Jana Kubelika, skrzypka. Program:

1. 1 Moniuszko: Uwertura .Bajka*; 2. Liszt: Poe­
mat symfoniczny .Skarga bohatera*; 3. Mozart: 
.Koncert*, oa-gra. z tow. nckiesiry Jan Kubeiik.
U. I, Griig: f Peer Gjut' ze Suity II: a) „Taniec 
arabski*, b) „Pieśń Solwejgi'; 2. a) Chopin: 
.Nocturu* b) Sarasate: .Tańce cygańskie*, odegra 
Jan Kubeiik III. 1. Zirębski: „Dwa tańce galicyj­
skie* ; 2. Paganini: „Nel cor piu non i sento*, 
edegra Jan Kubeiik. — Początek wyjątkowo o go­
dzinie 6 7, wieczorem /

W n i e dz i e l ę ,  15 lutego, koncert popularny. 
Solista-kon& rtr strz . Wacław Huml.

Z Filh&nnoPji. Olbrzymi popyt o bilety na 
obydwa zapowiedziane wy tępy ff oelika, są najle­
pszym dowodem, jak duże i powszechne zaintereso­
wanie wywołało wśród publiczności naszej przybycie 
artysty tej miaiy, co Jan Kubeiik. Początek kon- 
sertu sobotniego o godzinie 6l/t wieczorem, koniec 
o godzinie 9 wieczorem najpóźniej.

Repettosr F Ibarmonji na pizyszły tydzień za­
powiada m ędzy innemi, występ dawnego ulubienca 
publiczności 1 eowskiej, obecnie tenora operowego 
„Narodnego biradla* w Pradze, Stanisława Orzel -  
s k i e g o. Przybywa on do naszego miasta z Bel- 
grauu, po świeżo odniesionych na scenie opery tam­
tejszej tryumfach, głównie w „Lohengrinie*

depertoar Teatru Indowego. W s o b o t ę ,  
dnia 14 lutego o godzinie 7 wieczorem „Knajpa*
Z Pai * ego, sztuk* w 3 aktach z epilogiem —
W ni edz i e l ę ,  dnia 15 lutego o godzinie 31;, 
popołudniu .Wałka Schwarzenkopf*, sztuka w 5 
ektach ze śpiewami i tańcami G. Zapolskiej Jano­
wskiej. —  Wieczorem o godzinie 7 „Karpaccy 
Górale*, sztnka w 3 aktach, a 7 odsłonach ze śpie­
wami i tańcami J. Korzeniowskiego.

Z muzyki.
(Kubeiik w Fdharmonji. — Ko.icert Towarzy­

stwa muzycznego. — ,Fra-D%avó!o ') .
Frzed dworen niespełna laty słyszałem Ku- 

belika po raz pierwszy w Paryżu. Było to na 
koncercie filharmouicznym w teatrze Vaudevi!le. 
Po odegraniu przez znakomitej j skrzypka kna- 
certn Paganiniego a potem tegoż warjacji, jjdy 
uciszyły się nieco huczoe brawa, rozległ s.ę z 
jakiegoś wyższego piętra tubalny glos: „A  te­
raz prosimy o iroebę m u z y k i ,  jeśli ł skal* 
Nł to młodziutki wirtuoz zagra) Schumanna „Ma­
rzenie,* za które zyskał nowe, więcej jesuze 
obfite oklaski.

Od tego czasu Kubeiik uczynił ogromny 
skok naprzód; nie tyle pod względem techn ki, 
która tego skoku już nie potrzebowała, jak prd 
względem muzykalności, iuteligencji i duchowe­
go pogłębienia danycb utworów. Nie dorówny­
wa on może jesicze Burmestrowi pod względem 
styli wości gry (mianowicie w Bacnu), natom.aat 
przewyższa go glęhokoscią uczuciu, tempera­
mentem, jakąś młodzieńczą siłą, a nawet pię­
knością techniki, np. we tlażoietach. Jedynym 
skrzypkiem, którego jabym wyżej postawił, niż 
Kubalika, jest Eugenjusz Y s a y e ;  jes‘. ou je­
dnakowoż od Kubelika o kilkanaścia lat star­
szy i diwno już dojrzałym artystą

Jan Kubeiik ma wszelkie dane po temu, 
aby w przyszłości z :jąć zupełnie naczelne miej­
sce pomiędzy wszystkimi w.rtuozam, ponieważ 
w jego grze, a nawet i twarzy jest coś niezwy­
kle demonicznego, co na publiczność działa upa­
jająco i niełedwi i ją hypnutyzuje. Miał siusznoać 
Aleksander Poliński, krytyk Kurj. ra warsza­
wskiego, mówiąc, że jeżeli kto mógłby nam 
uprzytomnić Paganiniego, to tylko Kubeiik. Na 
mnie osobiście robi on s wojem podobieństwem 
wrażenie jakiego nowo-odrodzonego Beethore- 
nr., — tylko z czarnymi włosami...

Z niebywałą maesterją odegrał genj&lny 
skrzypek nieładny koncert w D-dui Paganiniego, 
lecz utwór ten zmienił się pod jego czarujący-'? 
smyczkiem, prawie że nie do poznania, bachn 
preludjum było wykouane zanadto modernisty­
cznie, (mam} dotychczas w pamięci nadzwyczaj 
stybwe wykonanie tegoż preludjum przez Bur- 
mestra), natomiast cudownie pięknie odegrał 
koncertant prześliczny romans Svendsena, jedną 
z najpiękniejszych kompozycyj z całej literatury 
skrzypcowej, oraz nc-klurn w Des dur Chopina. 
Wspaniale odegrane „Rondo* Bizziaiego, jest 
samo w sobie sztiką bardzo straszną, jakich 
w sali koncertowej nie chcielibyśmy słyszeć 
wc;.3e. J-. dnakża słrrsypek nic ma tak obfitego 
wyboru solowych utworO-s; jak h. p. pianista, 
więc jeżeli częściej zinhoia repertuar, widzi się 
zniewolonym g n ć rz-esy mniejszej wartości, 
albo przeróbki.

W  środę odbył się w Domu Narodnym 
trzeci w tym sezonie koncert Towarzystwa mu­
zycznego pod kierownictwem dyr. Sołtysa. Pro­
gram składał 9«ę ze „Wstępu do Antygony* 
Mendelssohna, dwóch utworów na orkiershę 
smyezkową Sew. Bersona, sceny ze „Zmierzchu 
bogów* Wagnera, oraz z ballady Maksa Bracha 
„Piękna Ellen* na sola, chór mięszany i wielką 
orkiestrę. Piękna ta ballada wypadła najlepiej 
i była punktem kulminacyjnym całego koncertu. 
Odznaczył się w niej jako solista, śaiewak ope­
rowy p. Okoński.

Mniejsze wrażenie sprawił „Rbe:ntóchter- 
gesang* z Waguera .Zmierzchu begów*, którr 
przeważnie wyszedł niezbyt czysto. Z trzech 
bio-ących w nim udział solistek, wyróżiila się 
pięknym głosem znana śpiewaczka pani Floriam.

Z kompozycji p. Bersona więcej mi się 
podobała wdzięczna smaczna Sircnada, ani­
żeli Romans, który mojera zdaniem lepiejby się 
przedstawił przy akompanjamencie fortepiano­
wym. aniżeli orkiestry, z pośród której solo 
skrzypcowe niedosyć się wydobywało □& 
wierzch, chać było bardzo sympatycznie ode- 
granem przez pref. Wolfstbala. Zdaje mi się 
także, te obie kompozycje p. Bersona powinny 
być grane w znaczuie żywszim tempie.

Równocześnie z koncertem Kubelika w Fil- 
harmonji odbyło się w teatrze przy niezbyt za­
pełnionej sali, przedstawienie zawsze świeżej 
opery komicznej Aubera „Fra-Diavolo. * W  roi5 
tytułowej wyróżnił się p. M a l a w s k i ,  który 
z wyjątkiem samego początku śpiewał przewa­
żnie bardzo dobrze. Obok niego odznaczyła się 
w znacznej roli Zerllny panna Łę s k a ,  ebeć 
miała widoczną tremę i z tego powodu śpie­
wała czasami zanadto cicho. Panowie C h o ­
d a k o w s k i  i J a r o m i n  tworzyli wyborną 
parę brygantów. Pani G e m b a r z e w s k a  w 
mniejszej roli Pameli była pełną wdzięku.

Całość tej opery wypadła na Jer zgrabnie 
i sympatycznie, to też tego rodzaju opery ko­
miczne powinny znpelnie zająć miejsce operetki,

Wyłączne zastępstwo

sprzedaży obuwia
cheyreau i cheyreau-lack „Ideał6"

JM T para 9, 10 I 14 złr. *̂ TSHI 
KAŁOBZR ,rin v,a ib le*  mę&ne 1 damskie do ochrony samej podeszwy.

M  a r c  i  n  M f t l l e r
w plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we L v r w e



DZIENNIK POLSKI z dnia 14 lutego 1908 r.

które, raz na zawsze mogłaby być wykluczoną
* repertoaru pierwszorzędnej polskiej sceny.
..     Jan Skrzydlewski.

Po balu prasy.

/

ILwóW 13 lutego.
Jai nieslely, do niepcwrrtnej przeszłości 

nrtleży wspanuly bal prasy, który stanowił isto­
tną perlę zabaw publicznych tegorocznego kar­
nawału Iwowakić-go — a jednak mimcwoli ka­
żdy, kto miał sposobność uczestniczyć w tej 
świetnej zabawie, wraca do niej pamięcią — 
wspomnieniem, a wiele i wielu muże i... ser­
cem. Na? dla wyoiiywacia samochwalczych dy­
tyrambów, ale dla oddania prawdzie nale­
żnego świadectwa, stwierdzić musimy powsze­
chną, je Ir.omyś.oą opinję całego bawiącego się 
śwista, że tak świetnego balu Lwów dawno nie 
mial. a bodaj czy tak prędko uneć będzie

Wspaniała i prześlicznie udekorowana ol- 
brzytna sala Fdharmonji, okolona wieńcami na­
dobnych a strojnych żywych róż i różyczek, wy­
borca muzyka, niezliczone zastępy danserek i tan­
cerzy, tuła elita lwowska zgromadzona na sali, 
uroczych dam czarujące toalety i świetne uni­
formy reprezentantów armji, urozmaicające m o­
notonię fraków, doskonale sprawianie tane- 
cznjch szyków przez wybornych aranżerów za­
bawy: — wszystko to złożyło się Da powodze­
nie, jakie naszemu balowi prssy nawet i wielfeo- 
stołfcc.aa hale pozazdrościć mogą. Słyszeliśmy 
też zdania wielu bywalców i .światowców*, 
którzy bez przesady i pochlebstwa onegdajsze- 
mu .balowi prasy* największe oddają po­
chwały.

Wiec, gdy tak bal ten ciągle w miłej pa­
mięci i na ustach w najszerszych kotach lwow­
skich krąży, nie od rzeczy będzie podać jeszcze 
niektóre o nim szczegóły.

Niepodobna opisać wszystkich toalet, które 
składały aię na barwny bukiet na lśaiącej ba­
lowej sali. Wymienimy niektóre i tak: Prote­
ktorka balu pani marszałkowa br. Potocka miała 
toaletę czarną, naszytą paillc-tkami czamemi, 
aa szyi collier 7, przecudnych pereł, a na sta­
niku upięty podwójny sznur olbrzym.eh pereł 
na sposób, jak się widuje na starych portre­
tach. Księżna Lubomirska miała przrśliczną su­
knię z gazy bleu mourant z długim trenem, po 
eelej sukni rozrzucone były kwadraty z białych 
kor nek Val enciennes. Prześliczne perły i bry­
lanty uzupełniały tę piękną toaletę. Hrabina 
S.eaieńska miała robę z niebieskawo-szorego 
jedwabiu z przodem z białego atłasu z haftem 
* ep ck* Ludwika XVI. Pani Romaaowa hr Pc- 
toesa miała bardzo piękaą i oryginalną toaletę 
z cieżkiego jedwabiu żółtawo-kremowego w gir­
landy kwiatowe o tonach przyciszonych We 
wiórach motyl 7. barwnych kamieni. — Panie 
ogólcie podziwiały szyk i oryginalność tej toa­
lety. Pani Tyzenbauzowa w czarnym aksamicie 
z bertą z prawdziwych koronek, córka w białej 
jedwabnej sukni z żółtymi chryzantema mi. Uro­
czej pannie Tyzenhauzównej w sprzedaży kwia­
tów do butoniorek frakowych potne gał* panna 
Marin Langie w białej tiulewn toalecie z dużą 
różą różową u gorsu. Panna Łopuszańska miała 
suknie żółtą z czarnem.

Po lożach szczelnie zapełnionych także mnó­
stwo wspaniałych toalet i uroczych twarzy: pa­
ni Antonina br. Pinińska z panną Nikorowiczó- 
wną, '.ani Władysławowi Wiktcrowa w czarnej 
gazowej toalecie z pailielami czamemi i ogromną 
kokardą i  gazy zielono-niebieskiej. Z Dzieduszy- 
ckirh hr. Tarnowska w czarnej sukni, zahafto 
wanej csKrneroi pailletkami. Z Komorowskich 
hr. Komorowska w ślicznej żółtej sukni atłaso 
wej, przykrytej czarną koronką i ozdobionej 
dż^Lm, Piękne klejnoty podnosiły wdzięk tej 
toal-ty. Na saii zwracała uwagę toaleta pani 
Ireny Bohuss Hellerowej. Suknia piękna jak ma­
rzenie. Z gazy nieokreślonego koloru zielonawo- 
niebieska w go o tonie i połysku d' m  lesard 
ensol&ille na transparencie różowym. W  tę ga­
zową suknię wpuszczane były ogromne emp:e- 
cements z koronki irlandzkiej i w pewnyeb od­
stępach rozrzucone medaliony haftowane iryzu- 
jąccnii pailletkami. U stanika pęk czarnej gazy, 
z której z tyłu spływała długi kaskada, podno­
sząc swym czarnym teinom prześliczne zestawie­
nie barw niedopowiedzianych tej pięknej toalety.

Wiec miast austriackich.
Wydział ogólnego wiecu miast, którego pre­

zydium stanowią burmistrze Wiednia i Lwowa, 
odbędzie posiedzenie w dniu 16 hm. Przedmio­
tem ccirad są liczne sprawy, usająco b jć  przed- 
hż-ite ogólnemu zebraniu delegatów miast.

W  rzędzie tych spraw są następujące: wy­
szyw anie ustawy o przynależności, obarczającej 
taktycznie miasta większe bardzo znacznie, od- 
szicdowaaie ze poruczony zakres działania; 
û c *n en'H od podatków przedsiębiorstw miej­
skich ; r. forma opłat akcyzowych i podatku od 
piw?. Dniej reforma ustawy o podatku do- 
muwo-czynszowym, uregulowanie spraw ekwi- 
walentowycb; odszkodowanie za utizymywauie 
państwowych dróg i mostów, uwolnienie gmin 
od prestacji na rzecz izb br.ndlowycb i sądów 
przemysłowych, uwolnienie dobroczynnych fun- 
dacyj cd należytości; prawo wywłaszczania dla 
rejonów regulacyjnych i asaaacy.inych. Sprawa 
uregulowania granic pomiędzy gminami.
a  f LJ ÓW’ który sprezentować będzie prezy- 

“ “ J a c k o w s k i  i uproazony w tym celu_      - uproazony „
p. « * %b i ó s k i ,  bawiący właśnie we Wiedniu
— przedstawi ze swej strony sprawę wojsko- 
wy rej° Qów firtecznych i ogniowych, których 
wprowadzenie zagraża gminie.

Nowoczesny pałac towarowy.
(/**•) ^  Nowym Jorku został obecnie otwarty 

magazyn, który nawet wedle miary amerykań­
skich stosunków odznacza się elbrzymiemi roz­
miarami- Początki jego przed 50 laty były skro­
mne i n eznsczne. Gdy w owym czasie przed­
siębiorca Macy na 6 Arenue otworzył mały 
sklep na nowoczesnych zasadach kopieetwa, Łu ■ 
pcy okoliczni powitali sąsiada cblodnem szyder­
stwem. Wkrótce jednak Mrcy zakupił sąsiednie 
grunta i zarazem magazyn jego obejmował cały 
scereg domów a nadto, ctwarto filje w innych 
dzielnicach miasta W  księgach swycb zapisał 
Rowland M?cy ża obrót pierwszego dnia wy­
nosił w sklepie jego zaledwie- 11 dolarów, dziś 
zaś na wystawienie nowego prlaeu towarowego, 
musiano zburzyć 39 domów i jeden z najwię­
kszych amerykańskich teatrów.

Nowy pałac wznosi się na fundamentach 
z granitu do wysokości wieży kościelnej i ma 
nadto dwa piętra podziemne. §dyby olbrzymi 
ten budynek rozłożyć na parterowe magazyny
0 wysokości 50 stóp, to zajęłyby one przestrzeń 
6 mil angielskich. Ogromną ilość stali i żelaza 
zużyto na podporę murów, ozdób z bronzu nie 
oszczędzono również; 2305 kolumn podpiera 
galerje; 18 angielskich mil długośu mają rury 
z cyny i galwanizowanego żelaza, stanowiące 
pneumatyczny system kasjerski, który funkcjo­
nuje z tak niesłychaną szybkością, że w oka 
mgnieniu pieniądze kupującego dostają się do 
odległej kasy, a re zta drobnemi pieniądzmi 
w.a a doń tą samą drogą. Druty elektryczne 
w magazynie zastosowane mają długości 42 
mil angielskich. Jest tam 33 hydraulicznych 
liftów, które co godziny mogą pociągnąć w gó­
rę i opuścić napowrót 40 000 osób; system 0- 
ś wie tleni a obejmuje 4.400 tamp łukowych i 
15.000 tacowych.

4000 ludzi zajętych jest w magazynie, a 
właściciel riiezwyklem otacza ich staraniem. Na 
Ó9mem piętrze jest publiczna restauracja, z któ­
rej przedstawia się wspaniały widok na miasto
1 rzekę. Macy posiada liczne fabryki, które wy- 
twatrzoją zapasy do jego magazynu. W Cze­
chach posiada fabrykę szkła, w Karlsbadzie i 
Rudolf,tadt wyrabiają dlań towary keramiczne, 
porcelany dostarcza mu fabryka w Limcges 
(Francja). Olbrzymia fabryka w Belfast zaopa­
truje magazyn jego lnianym towarem i rhustka- 
mi; najdelikatniejsze muśliny i Ł p. tkaniny 
produkują dlań fabryki jego w Nowym Jorku, 
Brooklynie i Karlsbadzie.

W  manipulacji finansowej Macy zastosował 
nowy system bankowy, używany obecnie. Oszczę­
dności gospodarskie i pieniądze na wydatki do­
mowe, które zazwyczaj gospodynie składały w 
trustach, deponują obecnie u Macy’ego. Wypła­
ca ou im za to 4% rocznie cd deponowanej 
aomy.

Kronika polityczna.
— Prasa rosyjska nie dowierza wywydom 

prezesa bułgarskich ministrów Danewa w kwe- 
stji macedońskiej. Petersburskijc Wiedomosti 0- 
sknrżają Bułgarję, że agitację macedońską tajnie 
popiera preez podburzanie namiętności, ażeby 
z nastaniem wiosr.y wywołać komplikacje w Ma­
cedonji, a tem samem zatarg pomiędzy Bnlgarją 
a Turcją. Prasa bułgarska rozpisuje się bez­
ustannie o bezsilności Turcji. Podobne postępu 
wanie bez celu się- nie dzieje, a może mieć ono 
tak dla Bulgarji jak wogóle Europy nieobliczalne 
następstwa.

Borys Sarafow, naczelnik komitetu macedoń­
skiego, udał się do Macedonji. Słychać, że stron­
nicy jego wezmą udział w rozruchach, na które 
w najbliższym czasie się zanosi.

— Na Filipinach poczyna się ludność bun­
tować przeciw rządom amerykańskim. Prasa 
amerykańska domaga się gwaituwnie reform 
w admioistracji krajowej, inaczej można się 
spodziewać ogólnego powstania ludności.

— Francja ma bardzo poważny zatarg 
z władzcą Abisynji, który zerwał wszelkie sto­
sunki z ambasadorem francuskim. Telegramy 
pocieszają jednak opinję europejską wiadomo­
ścią, że zatarg jest natury czysto osobistej, i 
bynajmniej me wyrodzi się w otwartą nie- 
przyjciń pomiędzy obu mocarstwami.

— Najnowszy zeszyt publikacji p r u s k i e ­
g o  statystycznego biura o wynikach konskry- 
ptji z i grudnia 1900 r., zawiera znamienne 
wiadomości o polskości w Prusach. Pomiędzy 
żywiołami obcymi (!) w Prusach jest polski naj­
ważniejszym. Według obliczenia z dnia 1 gru­
dnia było w Prusach 3,305.749 Polaków, Ma­
zurów i Kaszubów. Dziesięć lat przedtem było 
ich tylko 2,922.474, liczba Polaków wzrosła 
tedy o 383.275 głów. Od roku 1868 wzrosła 
zaś cyfra ludności polskiej o 1,240.000. Ważnem 
dla osądzenia kwestji polskiej ze stanowiska 
pruskiego oczywiście, są następujące u wogi biu­
ra statystycznego: .Obok dawnych trzech poi 
kich stanów: kleru, szlachty i chłopów, powstał 
w nowych czasach w miastach polskich stan 
średui, będący kręgiem pasiecznym narodowo- 
polskich usiłowań. Obok polskich robotników 
rolsych stanęli też polscy robotnicy przemysło­
wi na Sląskn & niedawno i w Westfilji. Ze 
wzmocnieniem niższych warstw socjalnych, pro­
wadzonych przez duchowieństwo, wzmógi się 
też i wpływ Kościole.

Interpelacja Wszechniemców prze­
ciw hr. Golnchewskiemn.

Hakata praska przez swych emisarjuszy 
stara się i w Austrji kuć broń przeciw Pota- 
kem, a na razie za cel swy.h pocisków wybrała 
hr. Głuchowskiego. Jak z wczorajszych telegra­
mów wiadomo, Wszechniemiec-hakatysta Etsea- 
kolb wniósł interpelację, w której powołując się 
nn to, iż w Macedonji raa na wiosnę wy bu 
rhnąc powstanie, czyni zarzut, że powstanie to 
zainicjowane jest przez hr. Golocbowsktago, 
który dniała w porozumieniu z Jezuitami (?) i 
legitymistyczną szlachtą francuską. Ostatnim zaś 
celem tych rzekomych intryg hr. Gołucbowskie- 
go ma być, zdaniem p. Eiseukolba, odbudowa­
nie Pclski P. Eisenkolb zapytuje więc z pato­
sem, czy jest to słusznem, aby dla odbudowa 
nia Polski Austro-Węgry dały się zapędzić 
w wojuę.

W  jaki sposób p. Eisenkolb doszedł do 
wniosku, iż powstanie w Macedonji i solidarne 
postępowanie w kwestjach bałkańskich Austrji 
i Rosji, może przyczynić się do odbudowania 
Polski, tego nikt nie zrozumie. Zdaje się także, 
że i on tego nie rozumie, gdyż sprawa mace­
dońska posłużyła mu tylko za pretekst do rzu­
cenia się na hr. Golncbowskiego. Ten wielki 
wszeebniemioeki mąż stanu, chciał widoczuio aa 
życzenie hekaty pruskiej, przez wniesienie swej 
interpelacji, obudzić nieufność do kanclerza au­
striackiego, przedstawiając go jako kuuspirsto- 
ra, który wraz z Walykanero, Jezuitami i szlach­
tą francuską o niczem nie myśli, jzk tylko o 
odbudowaniu Polski.

H łkacie tak pruskiej, jak i austriackiej od- 
dawna jest to solą w oku, że polityką ze 
wnętrzuą Austrii kieruje Puiak, który Dadto po­
trafił zdobyć sobie tak wybitne stanowisko, że 
di!ś dzierży stor całej polityki trójprzymima, 
przez co wywiera nie mały wpływ na politykę 
całej Europy. Nie podoba się to hakatystom,

że członek tego narodu, który oni chcieliby 
w Poznańskirm i Prusach zmieść z powierzchni 
ziemi, sprawuje urząd tak ważoy. a sprawuje 
go tak dzielnie, że liczyć się z nim, a nawet 
słuchać go muszą ministrowie wielkiej Rzeszy 
niemieckiej.

Chcieliby go w:ęc w jakiś sposób usunąć 
pozbawić trgo zaufania, jakiem się cirs?.y u 
swego monnrrhy i u monarchów mocarstw oh 
cycb, wymyślili w^ę' bajeczkę o odbudowaniu 
Polski, sadząc, że straszak ten, używany dotych­
czas dość często ze skutkiem, teraz zrobi swoje. 
Kroplą ześ, która przepełniła czarę niezadowo­
lenia hakaty był fakt, że rosyjski minister spraw 
zewnętrznych hr. L:embsdorf złożył wizytę hr. 
Gołuchowskiemn i że na wspólnej konferencji 
postanowiono, aby Austra i Rosja w sprawaih 
bałkańskich postępowały solidarnie. Niemcy 
chcieliby rozbić to pcrozum enie, gdyż oni wo­
leliby iść razem z Rosją, a wyeliminować Au- 
strję. Wysunęli więc p. Eiseukolba z jego in­
terpelacją, w nadziei, że rozbudzą także u hr. 
Latnbsdorfa nieufność do planów kanclerza 
Austrji.

Na szczęście jest to strzał, który jut srali! 
ca panewce. Wszechuiamey aństrjaccy tylekrcć 
już skutecznie się skompromitowali, że ich i 
politycznych ich przemówień nikt nie bierze na 
serjo. Rezultatem tej interpelacji będzie jedynie 
to, że hr. G duehowsii zyska jeszcze większą 
sympatję w Kotach polskich, a rządy zagrani­
czne na ujadanie Wszerhniemców zważać nie 
będą. Wprost śraiesznem zaś jest łączenie odbu­
dowania Polski z Jezuitami i szlachta francuską. 
Takiego skojarzenia pojęć nikt p. Etsersk łbowi 
nie pozazdrości. U wszystkich poważni;: j zdr,- 
wo myślących ludzi, Wszecbniemcy okryli się 
ztów śmiesznością — a jak sądzimy, nie po­
raź ostatni.

mm p a s s i m
(Telegram własny Dziennika Polskiego).

P o s iiiz iili  Izby posslsU*).
Wiedeń 13 lutego. Izba posłów rozpo­

częła obrady nad nowelą do u s t a w y  p r a ­
s o w e j ,  w pierwszem czytaniu.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 13 latego. (Td. w i.) Koło pol­

skie uchwaliło upoważnić prezesa p. J a w o r ­
s k i e g o  do złożenia podczcs pierwszego czyta­
nia noweb do ustawy prasowej oświadczenia 
imieniem K ła. K-dc domi'gsć się będzie pod- 
wyżmę nia liczby iztan&ów komisji prasowej 
na 48

Z kom isji regulaminowej.
Wiedeń 13 lutego. (Td. wl.) Subkomi- 

tet komisji rrgul.mi iowej wybrał przewodni­
czącym hr. Dziedusf.ycsicfee.

Sprawy aptekarstaa
Wiedeń 13 lutego. (Tel. wł.) Subku- 

mitet cha spraw aplekarstwa ukonstytuował 
się, wybierejąc p. P i e pesa- P o r a ty ń s ki e g o 
przewodniczący:a, a p. Kulpę referentem.

DEPESZE
t i l ig r a f ic z u  1 t i l i f s i l u n .

Konwersja renty.
Wiedeń 13 lutego. FremienUałł donosi: 

Konferencje grupy rotszyidowskiej, złączonych 
wiedeńskich instytucyj finansowych i minister­
stwa skarbu, prowadzone celem ustalenia wspól­
nego postępowania przy zbliżającej się konwer­
sji rent, doprowadziły do zupełnego porozumie­
nia. Go do mającego przypaść poszczególnym 
członkom konsorcjum udziału, ułożono się, że 
w precipuum udział dla grupy rotszyidowskiej 
wynosić ma na grupę banków wiedeń­
skich 3 2 '/,% .

W ybory do krak. rady powiatowej.
Kraków 13 lutego. Dziś odbył się wy­

bór dwóch członków tut. rady powiatowej, z 
grupy przemysłowej.

Wybrani: kupiec Władysław Fischer i fa­
brykant Rudolf Petersem.

Bursa śnieżna.
Kraków 13 lutego. Wczoraj wieczorem 

szalała tu wielka burza śnieżna. Wicher zerwał 
olbrzymi szyld składu meb!i obok kościoła ma- 
rjackiego. Siyld zerwał druty telefoniczne, które 
spadły na przewód tramwajowy. W tej chwili 
nastąpiły wybuchy płcmieni elektrycznych, Z ł- 
częto zamykać sąsieduie sklepy w mniemaniu, 
że wybuchł pożar. Przerwany drut zabił p33, 
dotknął pewnego robotnika i d'ra koaie, bez 
żadnego dla nich obrażenia.

Odsnacsenie.
Belgrad 13 lutego. Król Aleksander na­

dal austro-węgierskiemu posłowi Ksrolowi bar. 
Heidlerowi order Takowy.

Kraków 13 lutego. Ks kardyoal Pu­
zyna wyjeżdża dziś popołudniu do Rzymu w 
wsż ych sprawach wraz z ks. kanonikom kan­
clerzem drem Bandurskim. Ks. kardynał pozo­
stanie w Rzymie do kwietnia i weźmie udział w 
uroczystem zakończeniu jubileuszu papieskiego.

KRONIKA
1 o s t a t n i e j  c h w i l i .

Karnety z balu prasy, które się tak bardzo 
podobały, są jeszcze w malej liczbie egzemplarzy 
do nabycia u p. Aleksandra Milskiegc, ulica Akade­
micka 1. 10.

Bal kostjumowo - maskowy, którego urzą­
dzeniem zajmują się wspólnie wydziały: Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich i Kasyna miejskiego, wy­
wołał w naszem mieście niebywale zajęcie, skutkiem 
czego dziś już można twierdzić, że będzie to jedna 
z najświetniejszych zabaw tegorocznego karnawału. 
Wczoraj wieczorem odbyto się w Kasynie miejskiem 
posiedzenie pełnego komitetu, na którem ustalono 
program i podzielono czynności między poszczególne 
komisje. Od dziś aż do dnia balu (21 b. m ) będą 
się odbywały stale sesje komitetu codziennie w  kan 
celarji Kasyna miejskiego w godzinach wieczornych, 
między 6Vt a 71/,. Z powodu krótkości czasu, po­
stanowiono tym razem wyjątkowo nie rozsyłać za­
proszeń pocztą, natomiast każdy, chcący wziąć udział 
w zabawie, będzie mógł otrzymać zaproszenie w kaa- 
cełarji Kasyna miejskiego i u p. Aleksandra Mil- 
skiego, ulica Akademicka I. 10. Tam również przyj­

muje się zgłoszenia grup kostjumowych i masko­
wych, którym będą poczynione najdalej idące ula 
twienia. Takich charakterystycznych grup zgłoszono 
już kilka, a komitet wyznaczył im odpowiednie 
miejsce w programie.

Podobnie, jak w roku przeszłym, wydział Ka­
syna uchwalił odstąpić na tę jedną noc wsz ys t ­
kie u b i k a c j e  k a s y n o we ,  które zostaną przez 
komitet podzielone odpowiednio do programu, tak 
jednak, by komunikacja między salami mezapinowe 
mi i pierwszego piętra pozostała stale utrzymaną 
Na garderobę dla grup kostjumowo-maskowy^h, bio­
rących udział w wykonaniu programu, przeznaczono 
krytą kręgielnię, mieszczącą się w suterynaęb. Ko 
mitet zaznacza raz jeszcze z naciskiem, że ,wstęp na 
zabawę dozwolony będzie jedynie za zaproszeniem, 
przyczem jednak osobom maskowym zapewniona jest 
najzupełniejsza dyskrecja.

Zaozadsenle. Przy ul. Szpitalnej I. 19, za­
czadziła się wskutek przedwczesnego zasunięcia 
pieca, rodzina Steinbachów. składająca się z matki 
Re sli Steinbachowej i jej dzieci, 19 letniej Scheindłi, 
18-letoiego Mojżesza i ił letniej Cipy. Prócz Steinba 
chów zagorzał także nocujący tam przypadkiem 18 
letni kelner, Hiiiel Szpilka. Lekarze stacji retunko 
wej przyprowadzili nieprzytomną rodzinę do zmy­
słów. Życiu ich nie grezi niebezpieczeństwo.

Co Z  niego w yrośnie? Dziś przedpołudniem 
aresztował stójkowy 8 letniego chłopska, który na 
nlicy Serbskiej w bardzo podejrzany sposób zaglądał 
do koszyków idących na targ i powracających z tar 
gu kobiet. Sprowadzony na policję, zeznał chłopak, 
te nazywa się Stanisław Zabalski i mieszka u swych 
rodziców Wasyla i Barbary, przy ulicy Serbskiej 1. 
5. Sprawdzono, że chłopak kłamie i pod wskazanym 
adresem nikt taki nie mieszka. Chłopaka, jak na 
swój wiek bardzo rozwiniętego umysłowo i kłamcę 
pierwszej wody, odstawiła policja do komisaijatu I. 
dzielnicy, który zbada jego prawdziwe nazwisko i 
adres opiekunów.

Rower z motorem, jedyny może tego ro­
dzaju wehikuł we Lwowie, o którego kradzieży Da 
szkodę p, Reissa donieśliśmy przed kilku dniami, 
powróoit jut prawego do swojego właściciela- Miano­
wicie, agenci policji Przrstrzelski i Tencer odkryli w 
głębi jednego z ogrodów przy ul. Krzyżowej, zam­
kniętą na kłódkę budkę sadownika i obserwując jej 
otoczenie czas dłuższy przyszli do przekonania, że 
znajdować się w niej musi coś, co ich interesować 
może. Nie wiele się namyślając, oderwali kłódkę i 
znaleźli w budce rower z metorem niedawno skra- 
dzi ODy.

Wnet potem mieli już w rękach i autorów tej 
kradzieży, w osobach zawodowych złodziei, Juljana 
Hapki i Jana Szuwary. Poczciwi ci ztodziejaszkowie 
poszukiwali już gorliwie kupca na rower, a raczej 
na materjal z niego, postanowili bowiem, dla ztny 
lenia śladów, połamać go i sprzedać .na bruch*.

W oda na W iśle w Krakowie przybiera dziś 
dalej Dzisiejszy stan wody jest o 40 centimetrów 
wyższy od wczorajszego.

Choroba arcy ks. Elżbiety. Wi e d e ń  (Tel) 
Arcyksiąże Karol Stefan przybył tu wczoraj wieczo­
rem z Żywca, z powodu zasłabnięcia jego matki, 
arcyksiętny Elżbiety.

Madryt .  (Tel.) Królowa matka Krystyna, 
z córką infantką Teresą, odjechała wczoraj wieczo­
rem do Wiednia, do łoża chorej swej m&tki, srey- 
księłny Elżbiety.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 13 lutego.

( fr.). Decyzja rady państwa w sprawie 
konwersji, równająca się niemal zupełnemu u- 
cbyleniu możliwości emisji 31/4 procentowych 
walorów państwowych, wprawiło giełdę w zły 
humor. D i tego przyłączyły się *także niepoko­
jące doniesienia z Bulgarji, dlatego też tenden­
cja targu była bardzo osłabiona, a kursa spa­
dły. Zniżenie stopy procentowej przez Bank 
niemiecki, przeszło stosunkowo bez wrażenia. 
W Berlinie spadły dotkliwie walory górnicze 1 
powodu trudności, jakie nastręczają się odno 
wkniu niemieckiego syndykatu wyglowego. Z 
Londynu donoszą, że tamtejsze sfery giełdowe 
mają nadzieję, że może przecie dyrekcja banku 
a. gielskiego zdecyduje się obniżyć swą stopę 
procentową, wynoszącą aż 4 prc. W  Paryżu 
podskoczyła w górę renta bis?prńska o prze­
szło 1 prc.

Wiedeń 19 lutego. (Giełda poranna 
godz. 10 30). Marki 117‘ 13, Renta majowa 100 90, 
Węg. renta koronowa 99 50, Akcje austr. zakł. 
kred. 691 25. Akcje węg. zakł. kred. 745’ —, Akcje 
Anglobanku 277 50, Akcje Unionbanku 547- - ,  
Akcje Bankvereinu 481*50, Akcje LSnderbanku 
409*50, Akcje koleji państwowych 694* —, Lom­
bardy 56 —, Akcje koleji Elbethal , Akcje
fabryki broni —'— , Akcje tytoniowe — * ,
Akcje Alpiny 394 — , Akcje Rima Muranyi 487' ,
Akcje pragskiego tow. zel. , Losy tureckie 
119 50, Ruble 252*75, 1%  Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 99*50, 4 % Listy zastawne Banku kraj. 
99 5l>, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 98*55. Uspo­
sobienie silniejsze.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 12 lutego, o godz. 7 wieczorem. 

Gościnny występ Bel S o r e 1.
Ludwiki Marek, Augusta Dianni i Juljana Jeromina. 

Po raz pierwszy w tym sezonie:

M I G N O N
opera w 3 aktach a 4 odsłonach, słowa Carrć'go 

i Bsrbiera; muzyka Ambrożego Thomasa.
O S O B Y :

Mignon pna Bel Sorel
Filina pni Luuyrika Marek
Wilhelm p. Dianni
Lotaijusz p. Jeromin
Laertes p. Okońskj
Giarno p. Paszkowski
Fryderyk pni Okońska
Służący p. Fedyczkowaki
Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mieazęzanie, 
mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cyganki, 

służba.
Rzecz dzieje a:ę : 1-szy i 2-gi akt w Niemczech, 3 ci

akt we Włoszech około r. 1790.

Przyjechali ho Lwowa. *

dnia 13 lutego 1903 r 
HOTEL GEORGE. Br. J. Romaszkan z Horodenki. 

M. Hulimka z Mycowa. Br. F. Heydel z Berezowicy. H f 
W. Dzieduszy cki z Jezu pola

HOTEL EUROPEJSKI. St. Bialoskórnki ze Staj. St

Agopsowicz z BJozwi. M. Szczuka z Warszawy. SL Proek
z Lincu. J. U8tyanowiez z Kijowa E .  Kiwiarski z  W la -  
szczówki. J. Rheina Wolbek z Monasterzysk. J. Draha- 
nowska z Kamionki. St. Gilowski z Wiednia. T. Bajko- 
wski z Sanoka. J. Bogusz z Dublin. H. Hoffmann z  He- 
łobutowa. O Hork z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tei n ie  k ie rze  

na siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

Jeżeli państwo chcecie, aby dzieci wnsze 
chowały się silne i zdrowe, dawajcie im za p o ­
karm to co dzieci lubią: Fosfatyną F&llórea.
test ona niezbędno, zwłaszera w chwili odłą­
czenie od ptarsi i dla wzrostu. 2023

Na śluby i wesela
jedwabne materje w nieprzebranym wyborze, naj­
modniejszy zbyt w białycb, czarnych i kolorowych 
barwach po najtańszych cenach en gros, na meUy
i odcięte soknie dla prywatnych osób wolne od da
i opłaty. Prześliczne fulary od 1 kor 20 hal. Próbki

franco. Porto listu 2t> hal.
Seidenstoff-Fabrik-Union

Adolf firieder ot Gis, Zurich M. 40
król. nadworni dostawcy. (Schweir) 65

tastytu! tOGlmtas - dentystyczny
Lwów, aJ. Kepernika 1. 8, 81

w kU-ryK wykonywa się plombowanie, wyjmowanie n -  
W *  bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy estne, 

zęby sztuczne w kauczuku, słocie i bez płytki. 
Repsratucy s prewincu u»kutec*»i« odwrotnie. 

gBhS" In s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  dziobu  'tpąg 
Lekart - dentysta Technik-dantrsta
M , L io w s h i .  Z ycn u m t S łóbiecki.

Zakład lekarsko kosmetyczny
Dr. Le^na Rappa

u ID a Jagiellońska nr. 11 a) usnwa się włosy z twarzy 
za pomocą elektrolizy, wągry, piegi, zma-szczki, plamy. 
M s s a ż  t w a r z y .  Ordynuje od godziny 10—' 2 i od 
___________________ 3—5 poooł 87

X > i * .  A r t u r  T j I I
otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ją wspólnie 
z ojcem swoim prof d r e m  E rn e ste m  T illem  w e  

L w o w i e  p r z y  u licy  PańaK iej l 4  162

Dr. Roman Barącz
docent uniw. powrócił z podróży naukowej i ordynuj* 
jak dawniej w chorobach chirurgicznych i nsznych od 
godziny 9—10 rano i od 3—4 pooołuduiu, nli-a Tea 

tralna 1 11. 178

ZAWSZE MŁODA księżna ***. Bardzo 
prosta tajemnica tego jest na 
usługi naszych miłych czytelni- 
czek, które mogą ją naśladować,

używając codzień do toalety krem, 
puder i mydło kremowe SIMONA. 
Trzeba się w y s t r z e g a ć  naślado- 
wnictw. J. S I MON,  59 Faubourg. 
St. Martin, Paris. 2028

Jako dobrą i pewną lokację
poiacnj»7:

**,, H«ty klprtMzm
♦V.’*/, Ilety blpetmmw
8 *1 , H u ty fc lp a ia o zM  p r a a ja w a a i
4 • / , U a ty  T a w . k r e d y t . z l a a i U a e *

K ą ty  B a s k i  k ra fa w e g a  
4 ° ; ,  u a ty  B s a k s  k r a jtw e s a  
6*f, e blłgaoje k a w a a a la a  B u k *  k ra ja w e g e
4*j. p a ż y e z k ą  k r a je m )
«*;, gai. sbllB aeJa p ra p la a o y ja a  I w iz a lk ł s

17
r«Bty pustwiws 

Nadto polecamy;
A k e ła  s * l l «  T e w a r z y a t w a  e te k tr y e z a a ia .

^ .w f e r y  t «  t p r z a d t ie  1 k ap a ja  po a a jd a k ła d o la ja z y a  k a ra ła  
d z t a a a y * .

k a i t t o r  W Y M iA n n r
e. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Franciszka Wilhelma

Herbata przeczyszczająca
przez

FRANCISZKA WILHELM!
aptesarsa c. i k. nadw. dostawcy w

Neunkirchen, niższa austr, “NP
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

2 koron za pakiet. 820
Gdzie nie ma, iądac wprost. Paczka poczt. — 15 pa 
kietów kor. 24, opłacone na każdej stacji poettow j 

austro-węgierskięj.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowania 

herb gminy Neunkirchen (Driewięciokościoły).

D r. Zenon Leńkn
pow rócił

ordynuje w chorobach chirnrgicznj cb od godziny 8—i  
po połudoiu przy a! Kopernika 1 16.

Sanatorjiim zimowe
w  K r y n i c y

w willi pod „Trzema Różami"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone wedlng wszelkich wymogów hygieny. 
Oiterdsleści pokoji ogrzewanych. Klimat
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne-
mi, riersiowemi i umygłowemi. Sanatorium nie
przyimuip).

Sezon od 1 grudnia do 1 mą] a.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m pod , T rz e m a 

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

liicy w publicznej Hali aukcyjnej
Lków, pasaż Mikolascba obywać się będą stale 2 ra­
zy tygodniowo zawsze o godz. 4 po polud. a to :

W  Poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, d y ­
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztuki;

w Ogwartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, ma­
szyny do szycia i inne przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą oajpóźaie 
2 dni przed licytacja w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą 
opłatą mogą być przesyłane. W ystawa otwarta codzień od 3 -  8*/, 

popołudniu; w święta zaś od 9— 12 w południe.
Blnro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 — I2 ł/t w poi
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Z iycia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

G»» i* pierwsi*..
„ N l O C h  ż y j e  C N A r l 1 1 .

k — Hm! aie się nie zmieniło — odezwel 
się w koń'u. — Znalazłem, co nam potrzeba.

— Co takiego? Coś znalazł? — zapytał Sam* 
U>Cro'z, budząc się z marzeń ó wojnie.

— Słuchaj. Rozstanę się z tsbą, żeby iść 
i* konnicą francuską.

— Pójdziesz, ty?
— Tak, ja! Wiem, że wolałbyś mnfo tu 

zostawić, a sam iść tam; lecz tam nie chcdzi 
a robienie szablą, i myślę, że wart jestem wię- 
eej od ciebie, do tego, co trzeba tam zrobić.

— PowiedzP...
— Postaram się jakimkolwiek sposobem 

wejtć do miasta, jak tylko nasi kirasjerzy zmiotą 
huzarów i ułanów, którzy tam stoją. Nie wiem 
jak się wezn ę do tego, ale bąd* pewny, że dziś 
wieczorem będę w Rttysbonie. Znam dobrze 
aiaato i wiem jak się do tego wziąć.

— Dobrze. A ja?
— Ty, pro*zę, żebyś dobrze patrzał na to, 

ae pokażę. W id zu  bramę wprost naprzeciw 
nas, w murze?

— Niedokładnie; lecz wiem dobru, gdzie 
się znajduje.

— Wystarcza. O sto metrów przypuszczal­
nie, na lewo od tej bramy, fosa, która wizę Izie 
wraszcie jest deść głęboka i brzegi ma strome 
bzrdro, jest prawie ssypsno, a w każdym ra­

zie dość łatwa do przejścia. Kiedy przechodziłem 
przez to miasto, zanotowałem ten szczegół 
w dwóch różnych epokach: w r. 1305 i w r. 
1807, i można byś prawie pewnym, że do tej 
pory nic się nie zmieniło.

. . , Trzeba o tern dać znać generałowi, 
któremuby nie było, a który będzie szedł do 
szturmu. Na wojnie wiesz tak dobrze jak ja, 
wszystkie wskazó rki są pożyteczne i przyjmują 
je wszystkie, byle pochodziły cd ludzi uczciwych. 
W  potrzebie, aby poprzeć swoje słuwa, możesz 
mnie wymienić. Niech wiedzą, że wyłom otwarty 
w tem n ejscu, w murze opasującym, da pe­
wny przystęp aż do środka miasta i uniemożli­
wi wszelką obronę.

Ja nie będę próżnował wewnątrz, a jeżeli 
trzeba pomódz, ażuby mur się rozwalił, pomogę, 
bądź spokojny! Zrozumiał*ś?

— Zrozumiałem, — odpowiedział Sainte- 
Cro x poważnie. Uznaję wszystko co powiedzia­
łeś i zrobię wszystko jak chcesz...

— Do widzenia zatem! Z 4 trzy maj Cezara, 
i bacz, żeby mu się co złego nie stało w tłoku.

Zaledwie Schulmaister zdążył Joptść ma­
łego lasku, wzdłuż którego spuszczał się ocho­
czo ku miastu, a 3ainte-Cro;x, klery patrzył 
za nim. trzymając Cezara za obrożę, żeby nie 
pobiegł za swoim panem, usłyszał naraz grcźuy 
szczęk broni.

Pułki Nansouty gotowrły się ciężko i wspa­
niale do ataku.

Sześć tysięcy ludzi wyciągało szable z po­
chew.

Ruchomi forteca wyciągała się w jeden 
mur błyszczący.

Prfcpd szwadronami uszykowanym5, rucho­

ma linia oficerów. Młodzi ludzie po większej 
części, eż do rangi pułkownika, patrzyli z pod 
daszków od szyszaków wzrokiem błyszczącym, 
a pod pancerzami poruszali się swobodnie i 
śmiało.

Żołnierze podkomendni zazdrościli im, że 
będą pierwsi szarżować, pierwsi ciąć szablą... 
była to emulacja odwagi i poświęcenia.

Naraz, jeana szabla podniosła się w górę. 
Wspaniały kswahrzysta, stojący przed wszyst­
kim, uniósł się w strzemionach i zwrócony do 
żołnierzy, krzyknął kilka słów, których żaden 
n ij słyszał, lecz pomimo to każdomu serce 
zabiło.

Najsonty zakomenderował szarżę konnicy.
Ża mm pułkownicy, potem dowódzcy szwa­

dronów, następnie kapitanowie przesyłali ko­
lejno rozkaz stanowczy.

Wtedy las ostrzy błyszczących wyrosi po 
nad pułkami.

Wszystkie ręce wyciągnięte, wszystkie 
głowy do góry, wszystkie usta otwarte, wszyst­
kie konie jednym skokiem ruszyły... kirasjerzy 
przedniej straży puścili się galopem aa dzie­
sięć tysięcy konnicy austrjackiej, krzycząc; .Niech 
żyje cesarz!*

Sainte Croiz, biedząc na trawie, patrzył za 
nimi z podziwem i zazdrością.

Hslrs ogłuszający pednosił się z pochyłej 
piaszczyzny.

Konnica austrjacka i francuska zwarły się 
z sobą. Szczęk pałaszy, strzały karabinowe, a po 
nad tem gieśne : bura 1

Więcej odporni, bo ciężej uzbrojeni, nasi 
kirasjerzy trzymali s ą więcej złączem przy sza­
rży. Lżejsze i zwinniejsze szwadrony nieurzyja

cielskie rozrywały się, kręciły w kółko, zmie­
niały taktykę, rąbały, uciekały, osaczały, two­
rzyły chwilami latającą chmurę ludzi.

Dużo już trupów zaścielało ziemię; dużo 
koni bez jeźdźców galopowało aa wszyrtkie 
strony, z cuglami zwieszonemi; rżały, jak 
gdyby ździwioue, że nie czują na sobie pasów 
swoich.

Kirasjerowie szarżowali ciągle, a przed 
nimi zawsze linja oficerów pokazujących drogę. 
Opór jednak nie był jeszcze zlatkany.

Ulani sformowali się trochę dalej i ude­
rzyli aa prawe skrzydło Nausnuty.

Lecz w pełnym galopie, konie nie zatrzy­
mały, a biegnące za niemi wpadły na pierwsze 
szeregi. Nr ze szeregi zreorganizowały zręcz­
nie i nie widocznie. Kiedy jazda austriacka 
wpadła uj nie, zastała naszych, przyjmujących 
szarżę frontem, przeznaczoną, żeby icb zajść 
z boku

Wtedy, to już było zwycięstwa.
Dziesięć tysięcy krnnky austriackiej zrze­

kło się powstrzymania ttgo potoku ludzi, naje­
żonych żelazem, poza którymi stali inni goto­
wi nadbiedz i poszło w rozsypkę po szosie, po 
łąkach przyległych i naraz jak gdyby szalem 
opanowani, uciekali wzdlrż murów, do których 
przystępu mieli bronić.

I z dwóch stron starożytnej Ratysbony 
była fala szwadronów w nieładzie, uciekających, 
dopadających jak najprędzej mostu, szukających 
bezpieczeństwa po za ogromną rzeką.

Nie tyle zdziesiątkowani, o ile w rozrypce, 
pozortswiali broń, sztandary, jeńców i zabitych 
i uciekali brdac icszr.ze w wi- kazej liczbie, niż

nacierający. Męstwo t raneuzów ̂ dokonało wszy­
stkiego.

Nie wielu tylko z pomiędzy Austrjalów, 
po większej części oficerowie lub weterani, któ­
rym ucieczka była wstrętną, schronili się u bram 
miasta.

Gubernator austrjacki kazał wyjść kilku 
oddziałom piechoty dla osłonięcia edwrotu i 
ostrzeliwania nr szych, gdyby się odważyli ścigać, 
zwyciężonych aż pod bramy miasta.

Lecz kirasjerzy, duskoaali do szarży, uic 
nie byli warci do pogoni. Nansouty powstrzy­
mał swoje pułki i czekał aa posiłki, aby wez­
wać fortecę do poddania się.

Uciekający, mogli zatem wejść wszyscy, 
pomieszani z piechotą, która wyszła im z po­
mocą i kilkunastoma chłopami, którzy żądali 
schronienia.

Pomiędzy tymi ostatnimi, był jeden, który 
nadbiegł zdyszany, z ozr&tami najwyższej roz­
paczy.

Francuzi stratowali mu pole; Francuzi spa­
lili mu domek; Francuzi uwiedli mu córkę; 
Francuzi zabrali mu pieniądze.

Tak głośne lamentował, tak wściekle prze­
klinał, że eficerowie ułanów, pomimo, że sami 
byli wściekli, uważali, że ten chłop musi trochę 
przesadzać.

Pomimo to wpuszczono go do Rutysbruy, 
nie badając bardzo dlatego, żeby uniknąć opo­
wiadani* o nieszczęścia"'), którem każdego erę- 
stowal, kto go tyłku zaczepił.

— Wejdź już, wejdź! — rzekł szyldwach 
niecierpliwie.

i(C7qy dalsey nastąpi).

Za w o d o w e  Biuro 
dla wszystkich spraw ogrodniczych 

E. Jahl, W. Bielski i Spka
L w ó w ,  H e tm a ń sk a  1. 8, (H o ta l V ic to r ia ) .

Z o k t w i a  w e za lk le  s p r a w y  w  s a k r a * o g re - 
d a i ł tw a  w e h o d tą e e , n y b k a ,  s a m ie n a ie , 

d o k ła d n i*  i r - k a w o .

K a a tru lę  s g re d ó w  e b e jm t je  z 1 b a rd zo  
a u k ie a i w y n a g r o d z e n ie m , u d zie li jąe d o ­
k ła d n y c h  d y s p o z T c y j, eo do sp o so b ó w  
p r o w a d z a n ia  ą n l a  i 1 n ż y t k o w a a ia  te g o ż .
Z a k ł a d a  o g r o d y  ip * e e ; o » *  i a ż y tk o w o

lu b  d aje  p i t n y .

R y s u je  p la n y  a a  k l e n k y , k w io ta lk i i p a r­
te r y  k w ia to w e .

N  o zya a o zo a io  w  d i  w  p o s y ła  lu d z i rn -
ty a o w a a y c b .

M a ria n a  i w y e a d k i w a r z y w  i k w ia tó w  do 
in sp e k tó w  i n a  g r a n t  p e w n e  i  d o b e fo w e  
o d m ia n y  s p n . d  ,0 p *  n a d e r n iskie j c e n i* .

P k a s  In sp e k to w a  i M t y  w s ze lk ic h  r o i -  
■ i i r ó w  d o s ta rc za  a a  za m ó w ie n ia  w  k i l -

dej e b w ili.

D e it a r o z a  e g r e d a lk i w , l«d z<  p a w n y t k  i 
z d o l u y t k  w  s w y m  ła c h a .

K n p a je , sprzedaje i b ie rze  w  k a w ie  w e r r i- 
k ia  p re d a k c je  c grom nicze i p r z e i e b y  

tyc h ż e .

D z ie r ż a w i s i d y  i o g ro d y  o ż y tk e w a .
P ro s p e k ty  w y s y ła  e p łr  n ie . 131

>000
HAHDBL H ERBATY i R A W Y

E DM U ND A  RI E DL A
“  . l j  . w * l u t n i e ,  ml. T o a tr o la s  I. S.

palson N j b p c z s  gatunki

K A W Y  ~ W K  o
•  setak.s u / t m  I nr — nt y o in y m . 0

V. kU* t
P a s t w i e * ............................................................................................ —  z ł  90 et
C n b a  g r a b a  z i a r n i s t a ............................................
C e jlo n  z ie lo n a  .....................................................

p r r t d n  1 
„  „  g r a b e n a r a Js I >.

0  W  i n portowa....
X  ą  j M eeea a ra b s k a  h a r d z e  a r e m a ty o zn n .
9  i  J a w a  s lo ta  .................................................................

l / w a g a  > K a w a  M e e e a  a ra b a k a  s a m a  a ż y w a  się 
y l ł s  n a  s z a n tą  k a w ę , n i a e  b ia łą  k a jr ę  p o tr ze b a  

n ż y w a ó  z  C e jlo n o m  l o b  J a w ą . J o ż o ll  u ż y w a  się h w y  
g a tu n k i m ię s za a e , w ó w o za s  n a ło ż y  k a ż d y  g ł t c “  j.

0  oddziałało opalił. 6 q
u o o o o o < i o o o o o o e o e < M » < i > » 4 i o « » o € > o

*  n Cl
1 .  -  
1  *  04
1 ,  08 
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1 „  08

Dotgd aiezrśw aaay!!! 
i M a a g e r a

prawdziwy, eczyszczacy

T y l k o  w to d /  p r a w d z iw y , g d y  tró j- 
g ra n ia s ta  n iże j u m ie s zc zo n y m

pisem  (c z e r w o n y  i c za r n y  i  
t y m  p a p ie rze ) j o t  Z a m k n ię tą .

Tran z Wątroby Miętusa
w  o p a k o w e n in  p r a w n ie  o c k ro n ie a e m

W i l h t l m a  M a a g e r a  
w Wiednia.

F la s z k a  d n ia  ż ó łt e g o  2 K o r o n y  
b ia łe g o  t  „

B a d a n y  p r z e z  p ie rw s ze  m e d y c zn e  p o w * t -  i  p o ­
le ca ny ta k że  dla d zie c i z  pow o da  ła tw o ]  i t r a w n e t o j ,

'k a c a ,a u ż y w a n y  w e  w s zy s tk ic h  w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  
l e t a r z  jh e e  s p r o w a d z ił  w z M o a l s n l a  e ń ł a a *  e r g * -  
■ l i n a , n o ze g ś iB le j p lir a f I p ł a s , p r z y b y t e k  w a g i 
• l a ł a ,  pelopazoalo e o k ś w , J a k e te ż  s a z y a z o z o a lo  k r w i.

D o  n a b y c ia  w  b a r d z o  w l e l w  a p t e k a c h  
I  d r t g a e i j a c b  A n s t r a - W ę g l o r .

Główny sk*»d i miejsce wysyłek aa monarchję
a n stro -w < vii

ce w » s y le  
ręgierską 1119

W. M u is r ,  WIbd, 1113, H em artt, 3.
N a ś la d o w n ic tw a  b ę d ą  s ą d o w n i* ścigano.

Praed podrabianiem ochroiieae prziz wzór I purkę

Sól żołądkowa
J u l i us z a  S c h a u w a s a ,  kraj. aptekarza w Stookereu

p r z y  a t r n d n i e n e a a  t r a w i e a l n  i  p r n e o l w  r t e i p l e a l w —  
ż o ł ą d k a  e d  w i e l a  l a t  a z n a n y ,  d y e t y c z u y  S r e d c k

D o  n a b y e ia  w  re n o m o w a n y c h  a p te k a c h  a n s tro -w ę g . M o n a rc h ii.

Ceaa pudełka 75 ot. zoss
R o z s y ł z a  p o e rtą  p r z y  o d b io rze  n a jm n ie j < p n d e ł-k  z a  p o b ra n ie m .

Skład główay: krajowa apteka J ULJUSZA 8 CHA UMA NA
w Stookerau.

w o  o  o  o  n o  a u a o  o  o o p o o d o d o p  o a r

L* k W k W I

melioracyjny
w e  I * v o v i e

ulica Kopernika nr. 1
I. piątrw, (nad aptoką M'knlasriia)

wykmywp 48

wszelkie prace melioracyjne
jaka ta:

z d j ę c i a  a l a n ó w ,  w y r a t o w a n i a  k e s z t a r y s e w  do 
dronawania pól, nawadnienia i adwednienia łąk, bniawy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolajak otc. etc.

Finansowanie
uakutaezala tlę padług kałdorazawej azazajrrawa] umowy.

W razi* już gatowyeb planów, nastąpić mnża na 
podstawie tycbis, wykonani* pracy.

I t y p  Ł W k N K N  Ii l - J l - m »] ■  e k h b  u  »] I

L. 1992.
172

Ogłoszenie licytacji.
Kom 'ttt par fia.Bj rzymsko katolicki w RUDKACH rozpisują niniejszem 

li«ytaqę na eokrycio dachówtą kościoła porafiilaego w Rudkaeh i wybu­
dowanie sygnaturki i blachy.

Bliższe waraaki i kosztorysy są do przsjrzenia na plebanii. Termin do 
wnoszenia ofert naznaia się do dnia 15 marca 1902 r. 191

W RUDKACH 11 lutego 1903. Komitet.

1 rasy v rchadnicj iieencjonowany na trzy lata, kary,
I  i m o r  Utócmt. wysoki, 6 !»t liczący i bez błędu zbudowany,

1 0 1  * * r»*  do sprzedania. Bliizzej wiadomości
F y  udzieli z gneczneści SU fan Dyndewicz, c. k. asystent

Akademii weterynaryjnej wa Lwtwie, ul. Kochanowskiego 1. 33 19®

ż ± >± <b b b b d d >: A A A ż ± ż ; ^

O d v  w ie d ź  n a  o s tr z e ż e n ie

lw $ i  B ro im  Hifiszczafislitp v  M m i  ;;
Przekonawszy eię, żs płwe ofwpartowa Lwewaklaga 

Tawarzyatwt « koyjaaęa browarów przewyższa w smaku 
i ogólnej jakości piwo alomuni^ckit, zanie bal’ imr pobie­
rania piwa ołamuniackiego i zaprowadziliśmy w naszych 
restauracjach 193

która iprzsdajaoy pad tą aazwą, a ■!« pad n u t  ą gai - 
piwa tłomualooHaga, jak mgłasiazega

ski w Ołomuńcu.
ogłasza Brawar miesreuó-

S, odziewamy rę , że P. T. Publiczność uzna nasz 
krok i zwróci swą predylekcję do znakomitego wyrobu 
krsjawsgo, a pn. restauratorowie pójdą również za na­
szym przykładem i wyrugują alce fabrykaty.

Józef Agtd, ul. Gródecka 27.
Dawid Haadwarkar, ul. Kaźuaierzowaka 2f.
Wllnalm Probotoli. uL Sobieskiego t.

P 'c ydjutn Magistratu król. stoi. m. Lwo­
wa rozpisuje niniejszem konkurs na dnie po­
sady adjunklów m. Urzędu budowniczego w IX 
randze etatu służby miejskiej z roczną płacą 
3.800 koroD, dodatkiem aktywalnym 600 ko­
ron i prawem do dwu izteroleci po 200 koron.

t' oilania należyci* estemplowane z dowo­
dami ukończonych nauk tecLnicznyeb, bądź 
w politechnikach austrjackicb, bądź w równo­
rzędnych zakładach zagranicznych i ze świade­
ctwami z dwóch egzaminów rządowych, tudzież 
z praktyki dotychczasowej — należy wnieść d i 
Prezydjnm Magistratu najdalej dti 2 8 { «  ha- 
ta go 1903.

We Lwewia 3* *tyczniA 1*03.

M f t ł a o f c o w g k i .

P f f

Anfgebot.
Is wird aur allgemeiaea Keaatuiie gebraaht, dass 1) der Arbeiter Ni- 

aolaus (Mikołaj) Niedwied wchnhaft zu Dml -eh Presie, yorher ia Moszes*a>ca 
(Galisiea), Soha des Teratorbeaen Arbeitera Johaan Niedwied uad dese-n 
noch lebeadea Ekefrau A s »  geborene Rymu a ia Moszczenica, 9) urd die 
Dieastmagd Juliana Łagoda wohabafi zu Deutsch Presae Gutsbezirk, Toehter 
der Dieastmagd Marianna Łagoda, jetzt yareheliehtea Matuszewska, tui Dautsch 
Presae dia Ehe mit eiaaadsr elngehsa wollea.

Dem uaterzeichaeten Staadesbeamtea iat e: a Hinderniss diessr Bhe aieht 
bakaaat. Etwaige auf Ehehindernissa nich stiitzende lineprachea siad bai 
dem unterzaichaetea Standesbaamtea anzubringea.

Die Bekaantmachung des Aufgebots bat ia Deutsch Presa*, Kfiaigaaa 
bei Ascheralsben uad ia Mossezauica zu gesehehsn.

Woynitz, bei Aitbogea, am 7 Februar 190$. 187
KonopińtJri, de. Staadesbeamte.

i  s i r < ) < ; i : \ ”
S  lajlepizy unzystćd przyprai zip i potraw

Jast paiywaym, działa pabudzsjąoo ia  apatyt, ałatwlająo*
■a b awłaala. 99

Przez lekarzy polecany. Wielakratnie premiawany

Słoik próbay 65 gr. 1 kar., Flaszeezka próbna 65 gr. 60 h.
Do uabycia we wszystkich aptekach, dreguerjach i 

g  handlach kerzewnych i delikatesów.

u  Główny skład u ^lotra Mlkaiasa*. I 8p we Lwewia.

^ a a a a a a a a a a a a a a a a M a S I

OGOOT ooooooooooooooooc.
Z ces. król. «*rcyw. tebryki.

we Fraiw aldau
ano. król. djsUweów dla austra-węgłenkiJgB dwera

PŁÓTNA STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W S P  w f i a b j
yeleen najtaniej beadel

Jana Riedla
w e  Lwowie. U

•m y karta— s ;  pp. edspnedająeyn, wtaśoioielom beteli, re- 
ttłzwezaS am, dia mpitali, nJrladŁw ląpiłlawyak i “ “ Wliczafc«

o O O O O O O O O O O C O O O O O O O G O O O O i

K to chce mi(£ ■ t zimę dobrą, ci«- 
[)ą KOŁDRĘ aijch się ud* 
z aasftniem d i *pe<jvihej pra­

cowni ketder i . ate aców 
JÓ ZE F A  SC H FSTE B A  

Lwów, Kopernika 5.
Kołdry atłaiaws jedwabo* pu- 

dwójae aa aeła:e po zi. 14, 16, 
18, ‘Jf, 39, 34, 38 do 32. 8 H8
ICO pn td m iaU *’
za 4 kor.

10«  , r-ed r  atów
u  4 kar-

MMm t!a M m \
Sakapitrszy wa Witdate pa różaycb 

jii ar*i kanknrsawyeb i lir.Uo,» m ró­
żna tawrry aa St.zr .  wysrhm takawe 
rówaież m bazcea, atili:

ISO rfeiyti praiiiitli za 4 lir.
a miaaawieie: l elagaaeki sagarak 

z bułcussk rgn z 2-iatoią gwaraacą, 1 
ang .M i acyzeryk a dwóch aetrraaa, 
1 U dna papiereSaiea, 1 elegancki pagi 
laree akórmny, 3 aiegasaklt pierdsienia 
a ii. ta nony oh kamieaiaoh, 1 ale* neka 
rnpiiba db krawatki (nawsdó), 1 garn tor 
spiaak da maneieićw i kaarab, 1 mapa 
p*p;arn Ui— wago (10 listów i 10 kopert), 
1 eleganckie ksiarke, 1 grzebyk i  etai, 
1 mydełka paryski*. 1 ładay notesik, 1 
elegaacka ™  roiwai r i jma.v « 80 ró- 
żay.h Inayeb prz«dmio'ów, niesbadaych 
dla każdege. łga

Wtzj aiki« peny ej wylf roae przed- 
mięty, z któryek mm aegareć te pienią­
dze wart, wysyłam pesztą za 4 aa *■/ 
«  papraadaiBK aadasianism kwaty, lab 
taż za 'tlieeką pocztow> — Za darmo 
(rratie) dodaję ugieliką brzytwę da g »- 
lez i temn, U> zamówi podwójne przo- 
syfti. Łaakawyeh umówieb oczek u ę i 
kredlę się z glębekim szaeankiem

ADOLF GEL6.
Adres zamówieó: Ażelf G db, Kraków.

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je­
dyny środek sparządzony podłng sUiyefa 
pmpisów domowych. Maść i zioła wy- 
eyl epłatni* za nad« sianiem k . f  JMi 

lob 3  k. także za zaliczką. 185

W. KOTULSKI
jM la r > ia a y ,  4>.ł Buczacza.

H ielan a  warzyw I kwiatów do inspek- 
n O M H IIt tów i gruntów, św;eżs i w do- 
borawyck adm anach jak również flanco 
sprrea je po cenach konkorsaeyjuyeh 
JJt- wed*we biuro dla ąpraw ogrodonrreh 

Lwi.w Hetmańzka L 8. 1 6

o 6 5 o o o o o o o o o
Rok założenia 1866.

Tadeusz Miłaszews^i
zogarmis^rz 100

a lU a  A k a d e u ie h a  S
polecn. swój

skład uprkówkiesunkminfsk,
atałrwyah lołmayob I podróżnyofe 

Każda sprzedaż i naprawa ped gwarancją

o c x x x o o o c o o o
NOWOŚĆ

30
26
2.»
12

Należ

Ce piątko Ayba v* źydewska.
Co soboty Pragaka azyaka z pire 

greciiowem.
Również zaprowadiiłem oprócz 

żrrh i małe persja:
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefstaech z jejem .

,  kotlet naturalny .
Kiełbasa gorąca z kapusta
Wódki, Likiery, Roselley i  __

wyrobu Jana L u z  uskieg*. 
Mledy janowski i tarnopolski.
Wlaa 1 ii } ■ i eierwoue - -aranto no* 

naturalne *a litr cd 80 h. począwszy 
Obiady w nbonameneie 80 haL 
Miód Ala Malaga, 8* unpan -w, 1 k SO h. 

bardzo t,t"ry 2 korony.
8 Z pownian'—

NAFTUŁA TOEPFER.
P« teatrze ęsr.o* kalaela eodzlenaio.

W O O O O O O O O O O t

Pierze gęsie!
as— aledarte: V, klg szarego et. 16

V, , białego , 80
as— darta: l/» , szarego . 86

*/« • biatsgo , 60
prrwyła począwszy ed 6 kjg. i zrytej 
194 za pobraniem poeztswem.

J .  H a l d e k
w P f l t  I r k E ,  u l .  T y ś z k a  1. 4 7 .

Wydawca i alpawieasulny a  redakcję; Adam Kr^ewskL Papier z fabryki ecerłaóskigj. L drokorni JA Sekiritta i Sn. fwtd zarządem St. P io tn  kfste.


